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Warszawa, wtorek 22 kwietnia 1$ 95 (613) B Cena 15 gr.

Utrzymamy dali cSiciasawtHif dafnosc pracy
uzyskaną w czasie pełnienia wart 

na cześć Prezydenta Bieruta
-  przyrzekają brygady młodzieżowe Stoczni Gdańskiej

i  A
r n mn

Tempo pracy nad wykonywaniem planów i zobowiązań pro- 
dukcyjnvch, osiągnięte w pierwszych dniach wart na cześć 
Prezydenta RP BOLESŁAWA BIERUTA, nadal nie słabnie. 
Ludzie pracy donoszą o coraz nowych osiągnięciach w swej 
pracy, o stałym podnoszeniu produkcji, uzyskiwaniu nowych 
— dodatkowych oszczędności i podnoszeniu jakości produko­
wanych towarów.

A m bic ją  w ie lu  robotn ików  
Wybrzeża jest u trzym anie w 
dalszym ciągu wysokie j w y d a j­
ności pracy, uzyskanej w  czasie 
pe łn ienia w a rt na cześć Prezy­
denta.

M. in. zobowiązania u trzym a­
n ia  tej w ysokie j wydajności 
p racy podjęła większość m ło­
dzieżowych brygad Stoczni 
Cdańskiej.

.,Nasza brygada — m ów i je - 
dan z czołowych przodowników 
pracy brygady im . Obrońców 
Westerplatte, Jan Jarząbek —  
k tó ra  poprzednio w yrab ia ła  160 
do 180 proc. norm y, przez za­
stosowanie szybkościowych me­
tod skrawania m etli, wyrabia ła 
v,' czasie w a rt na cześć Prezy­
denta od 210 dv 215 p ro c  nor­
my. Chcemy pokazać, że nie był 
to jednorazowy zryw. Będzie­
my nadal utrzymywać dotych­
czasową wydajność“.

Dotychczas osiąganą w yd a j­
ność u trzym u ją  także robotnice

Gdańskiej Fabryki

S ŁA W A  B IE R U T A  kolejarze j zrealizowane zostało w  dn iu  17 
śląscy m eidu ją: „Donosim y Ci, j kw ie tn ia  br. w  120 proc. M. in. 
kochany nasz. Prezydencie, że j załoga maszynowa przeprowa- 
wykonaliśmy już zobowiązania, j dziła sposobem gospodarczym 
które pozwoliły na zaoszczędzę- ! szereg remontów, k tóre pozwolą 
nie 4 milionów złotych“. i na wykonanie zaplanowanego

W spaniały sukces odnieśli w  j wtórnego rejsu do In d ii oraz 
dn iu 60-tej rocznicy urodzin j podniosła sprawność techniczną 

Opakowań | Pierwszego O bywatela Polski j maszyn. Ogółem w ykonanie zo-
Blaszanych. Dostosowując do j górnicy kopaln i 
swoich potrzeb metodę Żanda- j którzy w ykona li 
rowej i Agafonowej załoga k ra - j dziennego planu
ja ln i te j fab ryk i, na uroczystym 
zebraniu w rocznicę urodzin 
Prezydenta, zobowiązała się w y ­
konywać średnią normę w  190 
proc, tzn. tak jak  w czasie wart. 
jak  również obniżyć ilość b ra­
ków o dalsze 8 proc.

M ortimer“. | dowiązań przez załogę maszy- 
128 proc. nową przyniosło gospodarce na- 
wydobycia. rodowej około 50 tys. zł osz- 

Jest tc najwyższe, dotychczas czędności. 
osiągnięcie górników „M orti- j -jr
mera".

O w ie lk ich  sukcesach donoszą 
również śląscy hutnicy. S ta low - 
n icy huty „Jedność“ przeprowa­
dz ili 20 szybkościowych i 75

W czasie w a rt na cześć P re­
zydenta B IER U TA, dzięki w y ­
dajne j i o fia rne j pracy nad w y ­
konaniem podjętych zobowią­
zań, pracownicy naukow i i  ad~

O w ykonaniu zobowiązań, za­
meldowało ponad 180 tysięcy 
robotn ików  i pracowników ślą­
skich zakładów przemysłowych. 
W iele załóg robotniczych pod­
ję ło nowe, dodatkowe zobowią­
zania, których realizacja przy­
niesie dalszych 1.219 tys. zł osz­
czędności.

Pierwsi w  wojew ództw ie o

| przyspieszonych wytopów , da- j m in is tracy jn i A kadem ii Medycz- 
jąc ponad plan 401 ton stali.

Wytapiacze hu ty  „Kościusz­
ko“ rea lizu jąc zobowiązania 
w yp rodukow ali dodatkowo oko­
ło tysiąca ton stali, przeprowa­
dzając 24 szybkościowe i  62 
przyspieszone w ytopy stali.

*ic
Ze znaczną nadwyżką w yko ­

nu ją swe zobowiązania załogi
wykonaniu zobowiązań .zamel- polskich statków  handlowych, 
dowali kolejarze, którzy \vys ła- J W depeszy nadesłanej z mo­
li  do te j pory 103 pociągi zao- j rza załoga M/S „Batory“ dono- 
patrzone w listy gwarancyjne. ; si, że zobowiązanie podjęte 
W liście do Prezydenta BOLE" 1 przez m arynarzy tego statku

nej w Łodzi zrealizowali znacz­
ną część swoich zobowiązań.

•k
18 bm. zespół naukowców Za­

kładu Geologii Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie
w ype łn ił swoje zobowiązanie.

Rektor K rakow sk ie j AG H 
dokonał otwarcia zbiorów oka­
zów geologicznych, k tó re  zebra­
li, opracowali i u łoży li naukow­
cy Wydziału Geologii pod k ie ­
runkiem  prof. d r Goetla.

Z bió r zawiera około 2 tysięcy 
różnego rodzaju okazów.

Głęboki sens naszej przyjaźni
7 lat temu, wiosną 1945 

roku towarzysz Stalin zło­
ży! podpis pod Układem o 
Przyjaźni, Pomocy Wza­
jemnej i Współpracy Po­
wojennej między Polską i 
Związkiem Radzieckim. W  
imieniu narodu polskiego 
układ podpisał Prezydent 
Bierut. Dokument ten po­
wstał w dniach, kiedy roz 
poczynaliśmy budowę no­
wego życie, — budowę ńie- 
podleg łj, ludowej Polski. 
W tej budowie nowej Pol­
ski przyjaźń, pomoc i przy­
kład Związku Radzieckie­
go, ustokrotniając nasze si­
ły — stały się podstawą i 
gwarantem naszych zwy­
cięstw.

W  ciągu wielu stuleci 
władcy carskiej Rosji i ma 
gnaci polscy dla swoich 
klasowych interesów budo­
wali między obu narodami 
mur wiogości i nieufności, 
carat i rosyjscy kapitaliści 
dążyli do ujarzmienia Pol­
ski, magna,ci i kapitaliści 
polscy — dc zawładnięcia 
ziemiami i bogactwami U - 
krainy i Białorusi.

Jednak najlepsi ludzie o- 
bu narodów wytrwale dą­
żyli do przyjaznego, bra­
terskiego współżycia mię­
dzy narodem polskim i na­
rodami Rosji. Kiedy w  
dniach W ielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październi­
kowej robotnicy i chłopi ro 
syjscy ujęli władzę w  swe rę 
ce, pierwsi wyciągnęli dioń 
do narodu polskiego, stwier 
dzająe, że wszystkie' układy 
o rozbiorach Polski, zawar­
te przez carat ....zostają ze
względ. na ich sprzecz­
ność z zasadą samookreśle- 
nia narodów i rewolucyj­
nym poczuciem prawnym  
narodu rosyjskiego, który 
uznał niezaprzeczalne pra­
wo narodu polskiego do 
niepodległości i jedności, 
zniesione niniejszym w  
sposób nieodwołalny“ (z 
dekretu Rady Komisarzy 
Ludowych, podpisanego 
przez Lenina — sierpień 
1918 r.)

Tak oto socjalizm po raz 
pierwszy w historii stwa­
rzał warunki niezbędne dla 
prawdziwej przyjaźni i wza 
jemnej pomocy między na­
rodem Polski i narodami 
Rosji. Wbrew władającej 
wówczas Polską burżuazji, 
która nienawidziła młode­
go państwa proletariackie­
go, Komunistyczna Partia 
Polski uczyła masy pracu­
jące tego, że Związek Ra­
dziecki jest „największym  
przyjacielem niepodległo­
ści ludów“, że jest „naj­
większym przyjacielem na­
szej niepodległości“, „sprzy 
mierzeńcem polskiego lu ­
du“. („Czerwony Sztandar" 
— styczeń 193" r.)

W  najcięższym dla Pol­
ski okresie, kiedy z w iny  
rządu sanacyjnego Polska 
znalazł- się pod okupacją 
hitlerowską — tow. Stalin 
zapewnił w  liście z okazji 
zjazdu ZPP (17.VI. 1943 r.), 
że Związek Radziecki uczy­
ni wszystko, co jest w jego 
mocy, aby przyśpieszyć kię 
skę naszeg- wspólnego wro

ga —  hitlerowskich N ie­
miec, umocnić przyjaźń poi 
sko - radziecką i wszelki­
mi silami przyczynić się do 
odbudowania silnej i nie­
podległej Polski.

Dzięki temu, że Armia 
Radziecka, sojusznik klaso­
wy ludu polskiego — przy­
niosła Polsce niepodległość 
— polski lud mógł ująć w 
swe ręce władzę. Teraz nie 
było już przeszkód, aby 
połączyły się dłonie chło­
pów i robotników Poiski 
i Republik Radzieckich, a- 
by po bratersku współżyć 
i wzajemnie sobie poma­
gać. Jako wynik dążeń obu 
wyzwolonych narodów po­
wstał ów historyczny doku 
ment z 21 kwietnia 1945 
roku...

Piękna jest droga naszej 
przyjaźni. Rośnie ona jak  
wieloletni mocny dąb, któ­
ry z upływem lat staje się 
coraz potężniejszy, coraz 
bardzie’ rozgałęziony, na 
coraz mocniejszych korze­
niach wsparty. Droga na­
szej przyjaźni wiedzie od 
pierwszego piastowskiego 
orzełka, wyprodukowanego 
dla żołnierzy Dywizji K o- 
ściszkowskiej w radziec­
kiej fabryce — do nakre­
ślonych przez radzieckich 
inżynierów planów Nowej 
Huty, od domków fińskich 
z ZSRR zmontowanych 
wśród ruin Warszawy —  
do zawarcia układu o bu­
dowie Pałacu Kultury i N a­
uki. Niezliczone pomniki 
tej przyjaźni rosną w na­
szych oczach, każdy z nas 
je widzi i raduje się nimi... 

*

Jakie są źródła tej przy­
jaźni?

Goszcząc w Polsce w  
Dniu Święta Narodowego 
22 Lipca, wicepremier 
ZSRR Molotow, mówiąc o 
źródłach przyjaźni między 
Związkiem Radzieckim a 
Polską stwierdził, że tak 
wspaniale i wielostronnie 
rozwijająca się współpra­
ca między obu narodami 
stała sie możliwa i została
urzeczywistniona ....dzięki
temu, że stosunki między 
naszymi krajam i rozwija­
ją  się obecnie na podsta­
wie zasad proletariackiego 
internacjonalizmu, na pod­
stawie zasad Lenina — 
Stalina, pod których kie­
rownictwem założona zo­
stała i krzepnie wszech­
stronna współpraca naro­
dów, które wyrwały się z 
niewoli kapitalistycznej. 
Współpraca ta oparta jest 
na uznaniu równoupraw­
nienia wielkich i małych 
narodów, braterskiej po­
mocy wzajemnej i wspól­
nej w alki o zwycięstwo 
socjalizmu pod sztandarem 
Lenina — Stalina“.

W  imię tej wspólnej w al­
k i o zwycięstwo socjaliz­
mu, o pokój i braterskie 
współżycie narodów, o 
szczęśliwą przyszłość całej 
ludzkości — został podpi­
sany układ z 21 kwietnia 
1945 r. Wokół Związku Ra­
dzieckiego coraz ściślejsze 
łączą więzy przyjaźni

wszystkie kraje, w których 
władzę sprawuje lud. Sta­
ją  się one prawdziwą ro­
dziną narodów. Polska i 
NRD, Rumunia i Węgry —- 
dawniej kraje skłócone 
przez całe stulecia, dziś ra­
mię w ramię pracują dla po 
koju. Proletariackiego inter 
nacjonalizmu uczy przy­
kład w ielkiej rodziny naro­
dów ZSRR. Szacunku dla 
innych narodów i ich tra­
dycji, wzajemnego zaufa­
nia, braterstwa i przyjaźni 
między narodami, proleta­
riackiego internacjonalizmu
— uczą partie komuni­
styczne i robotnicze.

Te nowe formy stosun­
ków między narodami, bra 
terska pokojowa współpra­
ca wolnych narodów, któ­
ra jest podstawą pokoju na 
świccie — może więc roz­
wijać się na podstawie re­
wolucji socjalistycznej i so­
cjalistycznego budownic­
twa.

„Jest naszą ambicją, aby 
zapewnić obecnemu i podrą 
stającemu pokoleniu pełne 
napięcia i twórczych po­
szukiwań bogate życie w 
warunkach pracy pokojo­
wej, opartej na nowych 
stosunkach między naroda­
mi, których wzór daje nam 
W ielki Związek Radziecki“
— powiedział tow. Bierut 
na akademii z okazji 60- 
lccia swoich urodzin.

Gwarancją pomyślnego 
zbudowania socjalizmu w 
Polsce, gwarancją naszej 
wiary w zwycięstwo na­
szych dążeń jest nasza przy 
jaźń z narodami obozu po­
koju i postępu, a przede 
wszystkim — przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim, któ 
ry stoi na czele tego obozu, 
przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim, który jest ....nie­
zwyciężoną twierdzą w wal 
ce o pokojowe współżycie 
między narodami, na zasa­
dach równych praw i wza- 
jemneg1 poszanowania
swej suwerenności“.

Przyjaźń polsko- radziec­
ka jest jednym z ważnych 
ogniw frontu pokoju, u- 
macnia siły walczące o po­
kój na całym świccie.

ZSRR od chwili odzy­
skania przez Polskę niepo­
dległości, od Poczdamu sta­
le i konsekwentnie stoi na 
stanowisku, że nieodłączną 
częścią "'olski są i być mu­
szą Ziemie Zachodnie po 
Odrę i Nysę. Amerykańscy 
podżegacze wojenni i ich 
sprzymierzeńcy — imperia­
liści niemieccy sprawę gra­
nic na Cdrze i Nysie pró­
bują wykorzystywać dla 
rozpętywania odwetowych 
nastrojów, dla organizowa­
nia i podsycania antypol­
skiej hecy będącej częścią 
ich przygotowań do nowej 
wojny. Ale niezmienne i 
twarde stanowisko ZSRR— 
gwaranta naszych granic — 
jest kubłem zimnej wody 
na gorące głowy krewkich, 
lecz nie bardziej daleko­
wzrocznych kontynuato­
rów Hitlera.

Przyjaźni polsko-radziec­
kiej boją się wrogowie po-

koju. Nie mało wysiłków  
propagandowych i pienię­
dzy tracą oni, aby przyjaźń 
tę osłabić lub podważyć. 
Służyć temu miał m. in. 
osławiony „świadek“ w pod 
szewce od poduszki na gło 
wie składający „zeznania“ 
przed „komisją katyńską“ 
kongresu amerykańskiego, 
temu również służyć ma 
obłędne wycie „Głosu A - 
meryki" o tym, że ZSRR 
buduje w Warszawie nie 
Palae Nauki i Kultury, a po 
prostu gigantyczne... w ię­
zienie.

Wysiłki te idą na marne. 
Naród polski zbyt dobrze 
wie, że ei którzy próbują 
posiać nieufność pomiędzy 
naszym narodem a ZSRR—  
przygotowują wojnę, są na 
usługach tych samych człon 
ków kongresu amerykań­
skiego, którzy otwarcie glo 
szą pochód krzyżowy prze­
ciw’ ZSRR, Polsce, Chinom, 
wszystkim wolnym naro­
dom.

Przyjaźń polsko- radziec­
ka krzepnie i rozwija się 
ponieważ służy ona intere­
som abu narodów’, intere­
som pokoju na całym świe 
cie, stanowi istotną zapo­
rę na drodze podżegaczy 
wojennych.

*

W  dniu 60-lecia urodzin 
tow. Bieruta odczytano na 
uroczyste, akademii depe­
szę nadesłaną przez tow’. 
Stalina. W depeszy tej tow. 
Stalin — największy przy­
jaciel narodu polskiego po­
zdrawia tow. Bieruta „...ja­
ko wielkiego budownicze­
go i kierownika nowej, 
zjednoczonej, niepodległej, 
ludowo - demokratycznej 
Polski“ oraz przesyła ser­
deczne życzenia sukcesów
w jego działalności ....  dla
dobra bratnićgo narodu 
polskiego i dalszego umoc­
nienia o-zyjażni między 
Rzecząpospolitą Polską i 
Związkiem Radzieckim w  
interesie pokoju na całym 
święcie".

Słowa tc — to wyraz 
wielkiego uznania dla osią­
gnięć naszego narodu, na­
szej Partii, uznania dla za­
sług tow. Bieruta jako kie­
rownika Now’ej Polski. Sło­
wa te podkreśliły wielką 
wagę przyjaźni między Pol­
ską i ZSRR dla spraw’y 
pokoju.

I dlatego zebrani na a - 
kademii przedstawiciele spo 
łeczeństwa polskiego w wy 
stosowanej do tow. Stalina 
depeszy s'wierdzają: „Ser­
deczne słowa Wielkiego 
S TA LIN A , Chorążego po­
koju i przyjaciela narodu 
polskiego, będą dla nas no­
wym bodźcem do wzmoże­
nia pracy na rzecz pogłę­
bienia i umocnienia przy­
jaźni narodu polskiego i 
narodów Związku Radziec­
kiego. Pod kierownictwem  
Towarzysza B IERU TA , —  
wiernego ucznia LE N IN A  i 
S TA LIN A , poświęcimy 
wszystkie nasze siły bu­
downictwu Polski Socjali­
stycznej 1 sprawie pokoju 
między narodami“.
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21 kwietnia 1945 roku w Moskwie, na Kremlu podpisany został Układ o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy
Powojennej między Polską, a ZSRR.

W tym  historycznym  dniu spotkali się na Kremlu — Józef Stalin i Bolesław Bierut.
Historyczny U kład kwietniowy stal się granitową podstawą naszej niepodległości, naszej siły i początkiem niespoty­

kanego dotychczas rozkwitu naszej ojczyzny.

JUz w  pierwszych latach po w o jn ie  Związek Radziecki 
ud z ie lił narh ogromnej pomocy gospodarczej, ZSRR dostar­
czy! nam bezinteresownie i  na najdogodniejszych w a run ­
kach 1.800.000 ton zboża, dzięki czemu mogliśm y w yżyw ić 
ludność miast, a wsiom dostarczyliśmy zboże do siewów.

ZSRR pomógł nam w  uruchom ieniu zniszczonych zakładów 
pracy, kom unikacji, transportu, sieci e lektryczne j, dostar­
czy! nam Potrzebnych do uruchom ienia naszego przemysłu 
surowców takich, ja k  bawełna, żelazo itd.

Wszechstronną pomoc otrzym ujem y od K ra ju  Rad w  u-  
przemysławianiu naszego kraju.  Z ZSRR nadjeżdżają do 
Polski coraz to nowe transporty z urządzeniami maszynowy- 
m i dla. naszych budów socjalizmu, z surowcami dla fab ryk  
i  hut. dla budowy podstawowych ośrodków przemysłowych  
otrzymujemy całkowita dokumentacje techniczną. Dzięki 
braterskie j pomocy ZSRR wznieśliśmy takie obiekty, jak  
huta im. Bolesława Bieruta, Fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu, Fabryka Samochodów Ciężarowych im. 
Bolesława Bieruta w  Lubl in ie  i  dziesiątki innych, wznosimy  
takie obiekty, ja k  największa w  Europie cementownia 
w  Wierzbicy Ina zdjęciu), ja k  Nowa Huta.

W budowie nowego socjalistycznego przemysłu korzysta­
my z cennych doświadczeń i  rad radzieckich inżynierów,
techników i robotnikóio.

Na zdjęciu monter Franciszek Ślusarczyk i  monter radziecki 
Iwan Zeltonoga ustawia ją zgrzeblarki w  P io trkowsk im  
Kombinacie Bawełnianym.

V7 walce o przebudowę na­
szego ro ln ictwa  prrebopata 
skarbnicą doświadczeń jest dla 
nas ro ln ic two Związku Radziec­
kiego Przy pomocy radziec­
kich maszyn uczymy się nowo­
czesnej up raw y roli,  coraz czę­
ściej stosujemy na naszych po­
lach zdobycze radzieckiej agro­
biologii.

Na zdjęciu kombajn S-4 pra ­
cuje już na polskim polu, a 
radzieccy inżynierowie A lek­
sander Czerników i  M iko ła j  
Gładkow objaśniają polskim  te­
chnikom jego działanie. W r. 
1950 trzymaliśmy z ZSRR sto 
kombajnów buraczanych dzię­
k i czemu mogliśmy na czas 
zebrać plony buraków cukro­
wych.

Wszechstronną i  braterską 
pomoc ZSRR znajdujemy r ó w ­
nież tc dziedzinie k u l tu ry  i sztu­
ki. Polscy uczeni czerpią o b f i ­
cie ze wspaniałych osiągnięć l i ­
czonych radzieckich i  zo ich 
przykładem, w coraz większym  
stopniu wprzęgają swoją pracę 
naukową w służbę budownictwa  
socjalistycznego. W latach po­
wojennych odwiedziły  Polskę 
dziesiątki uczonych radzieckich, 
wygłisza jąc odczyty i  prowa­
dząc dyskusje z naszymi na­
ukowcami.

Rzeczywisty członek .Akade­
m ii  Nauk w ZSRR — Konstan­
ty M. Byków (na zdjęciu wraz 
z grupa innych f iz jo logów ra ­
dzieckich odwiedził w  r. 1950 
Polskę, dzieląc się doświadcze­
niam i z polskim i kolegami

Profesorowie tak ie j  m iary. 
jak  Bardin, Mieszczaninow, Pal­
ladia i  w ie lu  innych stali się 
przyjació łm i polskiego świata  
nauki.
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Drogowskazem i  busolą w  naszej walce o zbudowanie 
socjalizmu w  Polsce, sq. dla nas — zwycięska nauka Lenina 
i Stalina, doświadczenia bohaterskiej WKP(b). Genialne 
dzieła Lenina i  Stalina, Historia  Wszechzwiązkowej K om u­
nistycznej Part i i  (bolszewików) — k ró tk i  kurs, sa dziś udo­
stępnione szerokim masom pracującym naszego kraju.

W  wychowaniu nowego człowieka w ie lka pomocą służą 
nam  — radziecka sztuka i  l i teratura. F ilm, teatr i  książka 
radziecka pokazują nam ludzi K ra ju  Rad w  ich walce 
o socjalizm, ludzi, k tórzy stali  się symbolami te j w a lk i  — 
budowniczych socjalizmu.

Zdjęcie przedstawia Makarenkę i  Czobota, w  sztuce Ma- 
karenki pt. „Poemat pedagogiczny“  wystaw ionej przez
Teatr Nowej Warszawy.

a o io io K u io io io io io io io io a o io io io io io a ia io io io io io io io io io l



Przyjaźń ze Związkiem üadzieckim̂  jego p©n@£ i przykład 
w eszły w  krew  narodu

Przem nnieire fnz.ßla M rank iw ucza z nka/.ji 7-ej rnc/.nlcy ps ls ju t-ra tiz& ck& p  dUailu z dnia 21 knieSoia 1945 r.
Z okazji 7-m ej rocznicy polsko - radzieckiego U kładu z dn. 

t l  kw ie tn ia  1945 r. — Prem ier Józei C YR A N K IE W IC Z w yg ło ­
s ił przez rad io przemówienie w k tó rym  powiedział m. in.:

Są daty w  dziejach narodu, [ Następnie Premier Cyrankie-  
k tó re  h istoria  zapisuje na swo- j wicz przypomniał,  że w  okresie 
ich kartach, by trw a ły  w  pa- | okupacji  h i t lerowskie j z Mo- 
m ięci potomnych. Do takich | skuty rozległy się słowa o tym, 
w ie lk ich  dat w  dziejach nasze- j iż jednym z celów narodowo- 
go narodu należy dzień 21 kw ie t j wyzwoleńczej wo jny prowadzo- 
nia 1945 roku. Tego dnia, la t ! nei  przez Związek Radziecki

Z w iązkow i Radzieckiemu za- | wany przez rząd radziecki W ar- 
wdaięczamy odzyskanie niepod- i szawie — Pałac K u ltu ry  i Na- 
iegłości, Zw iązkow i Radzieckie- j ukb dar, k tó ry  ty le  radosnego 
mu zawdzięczamy nasze gran i- j wzruszenia w yw o ła ł w  naro- 
ce zachodnie. Dzięki niemu p o - | dzie-po lsk im . Przyjaźń, p rzy­
w ró c iły  do Polski ziemie nad j kład i P°moc Zw iązku Radziec-

____ . . . . .O drą, Nysą i B a łtyk iem , bez kiego jest dla m ilionów  Pola-
temu siedem, podpisany został I jest'wskrzeszenie Polski niepod- | k tó rych  byt naszego państwa ! k6w  nieodpartym  dowodem

roku stw orzy ł wszelkie w a run k i i bólem bezinteresownej pomocy j szej codziennej pracy nad tyczna, w  k tó re j tw orzym y na- :
byśmy mogli dokonać tego o- ze strony Zw iązku Radzieckie- wznoszeniem podstaw socjaliz- sza przyszłość. Rzeczywistość ta
gromnego dzieła. go jest szlachetny dar o fia ro - j mu w naszym k ra ju , nad umac- wyrasta bezpośrednio z durba i

nianiom  jego potęgi, nad two- lite ry  w ie lkiego U kładu o p rzy- 
rzcniem jego dobrobytu i roz- jaźn i i wzajem nej pomocy za­
w ijan iem  naszej k u ltu ry  narodo wartego lat temu siedem m ię-
w ej n igdy me zapominamy 
czym jest dla nas -przyjaźń, 
p rzyk ład i pomoc Zw iązku Pia- 
dzieckiego.

Dzieło tworzenia nowego ży
w  M oskw ie polsko -  radziecki ległej, s ilne j i demokratycznej. , by łby  niem ożliw y. Związkowi j nowych, bra terskich stosunków i  ci a na po lskie j ziem i odbywa
TTl»-ł̂ ,3 „    -t „ '  • J ______:  • I TMonóJ -d  ̂ ___ •   1 13 r. .-1 —i _____ ______1 w. 1 I-I/-} -jtt T*-» I- iU kład o przyjaźn i i wzajemnej ' Naród radziecki, k tó ry  p ie rw - j Radzieckiemu zawdzięczamy i m iędzy naszymi k ra jam i. Jak- 
pomocy. | szy sam sobie w yw alczy ł w o i- i przetrw anie na jtrudn ie jszych i by mogło toczyć się życie w  na-

Doniósły akt, jeden z tych | ność, obalając cara i kap ita lizm . I chw il w  początkach niepodie- | szym k ra ju , ja k b y  m ogły ros- 
ak iów , k tóre zw iastu ją  począ.- ¡naród, radziecki, k tó ry  p ie rw - j głego bytu, k iedy od pomocy ! w ie lk ie  budow le socjalizmu, 
tek nowej epoki w  żyo'u naro- j szy wzniósł na swych ziemiach ! radzieckiej zależała możliwość ; k tó rym i rozkw ita  nasza O jczyz­
na i wyznaczają b'eg h is to rii | ustró j wolności człowieka i s-pra I w yżyw ien ia k ra ju  i możliwość i na> bez te j przyjaźn i, pomocy i 
narodu na przyszłość. j w iedliwości soołecznej — przy- j uruchom ienia na jbardzie j pod- ! współpracy?

Podpisy złożone owego dnia | niósł nam z kole i wolność i ca- I stawowych gałęzi naszej gospo- 
na akcie Układu o przyjaźn i i j łą  swą potęgą osłoni! nasza | darki.

się w  trudnych  warunkach. W 
w arunkach ostrej w a lk i z w ro ­
giem wewnętrznym , z rozb itka ­
m i klas wyzyskiwaczy, z obcą 
agenturą, na którą liczą i k tórą 
wspiera ją im peria liśc i h itle ro w ­
sko -  amerykańscy. Przecież

Premier Cyrankiewicz omó- j znowu, ja k  przed la ty  k ilk u n a -
w i ł  z kolei znaczenie pomocy

wzajem nej pomocy między P ol- młodą niepodległość przed wszei j  Przyjaznej współpracy ze ^ adzieckiej dla naszej techniki. 
ską a Zw iązkiem  Radzieckim j W mł zamachami. j Zw iązkiem  Radzieckim, porno- I dla uczonych, artystów i  dzia-
bv łv  udokum entowaniem  prze- j Naród polski mógł w  spokoju i Cy  Zw iązku Radzieckiego za- j toczy społecznych. 
łomu. k tó ry  zrodził się w  n a j- ! zabrać się% do odbudowy k ra ju  | wdzięczamy możliwość re a li- | P rzyjaźń ze Zw iązkiem  Ra- 
bardzie j tragicznych dla narodu j ' mógł podjąć dzieło budowania ! zacji Planu trzyle tn iego i m o- ! dzieckim , jego pomoc i przy- 
polskiego latach drugie j w o jny nowego ustro ju . j żliwośe rea lizac ji P lanu 6- łe t-  ! k ład weszły w krew  naszego na-

, U kład z dnia 21 kw ie tn ia  1945 i niego. Jakże wspaniałym  sym -  ̂ rodu. D latego to w  gorączce na-św iatowej.

Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego 
przy Radzie Ministrów ZSRR

o wynikach wykonania w I kw artale 1952 r. planu rozwoju
gospodarki narodowej w ZSRR

O publikow any został kom un ika t Centralnego Urzędu S taty 
stycznego przy Radzie M in is tró w  ZSRR o w yn ikach w ykona­
nia w  i  kw arta le  1952 r. planu rozw oju gospodarki narodowej 
w  ZSRR.

Rozwój przemysłu, ro ln ic tw a  i obrotów  tow arow ych w  I  
kw a rta le  br. charakteryzu ją następujące liczby:
I.  W ykonanie planu p rodukc ji

w  przemyśle
G lobalny plan p ro du kc ji prze­

m ysłowej na I  kw a rta ! 1952 r.

został w ykonany w  103,4 proc.
Poszczególne m in is terstw a w y-

G lobalna produkcja  całego | w la  zw ierząt, stanowiących 
przemysłu ZSRR wzrosła w  I  j własność społeczną. W  porów - 
kw a rta le  1952 r. o IG proc. w  j naniu ze sianem w  końcu I 
porów naniu z p ierwszym  k w a r- kw a rta łu  1951 r. pogłowie by- 
tałem  1951 roku. i dla w  kołchozach w  końcu I

W ydajność pracy robo tn ików  I kw a rta łu  1952 r. zw iększyło się ski czuje za sobą potęgę w ie l-  
w  przemyśle w  I  kw a rta le  br. j w  sposób następujący: bydła I kiego m ocarstwa socjaiistyczne-

stu rozbrzm iewa z ust rzeczni­
ków im peria lizm u głos n ienaw i­
ści i odwetu. Znowu ja k  przed 
la ty  k ilkunastu  z ust następców 
H itle ra  rozlega się wołan ie o 
nasze ziemie. Zachciewa się im  
Szczecina i W rocław ia, Pozna­
nia i  Katow ic, O lsztyna i Opola 
T orun ia  i  Gdańska.

Ci, k tó rzy  podżegają do w y ­
w o łan ia nowej w o jny św iato­
wej i k tó rzy  już  dziś na koreań­
skie j ziem i pokazują przy po­
mocy bomb bakterio logicznych, 
że po tra fią  być okru tn ie js i i 
bezwzględniejsi niż H itle r, ci 
kn u ją  spiski przeciw  naszym 
granicom, naszemu bezpieczeń­
stwu i niepodległości. Im pe ria ­
liśc i amerykańscy sprzym ierze­
n i z n iedob itkam i pruskiego m i­
l i  taryzm u i h itlerow skiego fa ­
szyzmu głoszą otw arcie  hasła 
odwetowe. Sytuacja jest jednak 
z g runtu  inna niż przed wrześ­
niem  1939 roku, bo naród po l-

wzrosła w  porów naniu z ty m - ! rogatego 11 proc. (w  tym
konały p lan p rodukc ji przem y- j okresem r. 1951 o 10 procent. | k ró w  o 14 proc.); trzody ch lew -
słowej w  sposób następujący:

I I )  R o ln ictw o

M in is ters tw o hu tn ic tw a  żelaza 
M in is terstw o hu tn ic tw a  m eta li nieżelaznych 
M in is ters tw o przemysłu węglowego 
M in is ters tw o przemysłu naftowego 
M in is te rs tw o przem ysłu chemicznego 
M in is ters tw o e lek trow n i 
M in is te rs tw o przem ysłu elektrotechnicznego 
M in is ters tw o przemysłu środków łączności 
M in is ters tw o budowy maszyn ciężkich 
M in is ters tw o przemysłu samochodowego i traktorowego 
M in is terstw o budowy obrabiarek 
M in is ters tw o budowy maszyn i narzędzi

— 102 j Kołchozy, ośrodki maśzyno-
— 102 w o -trakto row e i sowehozy przy
— ,100,3 ; stępują w  1952 r. do wiosennych 

99,3 prac polnych bardzie j przygoto-
—  102 
—  102 
—  101 
—  101 
— 98 

1
01 

104
M in is te rs tw o budowy maszyn budowlanych i drogowych — 103 
M in is ters tw o budowy maszyn transportow ych — 100
M in is ters tw o budowy maszyn ro ln iczych — 99
M in is ters tw o przemysłu m ateria łów  budow la­

nych ZSRR —  102
M in is te rs tw o przem ysłu leśnego ZSRR — 86
M in is terstw o przem ysłu papierniczego i drzewnego — j 101 
M in is ters tw o przemysłu lekkiego ZSRR — 100.7
M in is te rs tw o przemysłu rybnego ZSRR — \ 97
M in is ters tw o przemysłu mięsnego i m leczarskiego ZSRR — 102 
M in is ters tw o przem ysłu spożywczego ZSRR — 101
Przedsiębiorstwa przemysłowe M in is ters tw a upraw y

bawełny ZSRR _ 105
Przedsiębiorstwa przemysłowe M in is terstw a kom un ikac ji — 97 
Przedsiębiorstwa przemysłowe M in is terstw a Zdrow ia

ZSRR _  io 2
Przedsiębiorstwa przemysłowe M in is terstw a kinem a­

tog ra fii ZSRR __ 105
M in is terstw a przemysłu miejscowego i m in isterstwa 

miejscowego przem ysłu opałowego rep ub lik  
związkowych

Spółdzielczość rzemieślnicza

j wa.ne i lepie j wyposażone w  u - 
! rządzenia techniczne niż w  la - 
j tach ubiegłych.
| W  szkołach mechanizacji i 
i na kursach przy ośrodkach 
j maszynowo - trak to ro w ych  i 
j sowehozach wyszkolono i  prze- 
S szkolono w  ciągu ub iegłe j z i- 
i my ponad 500 tys. trak to rzystów  
; i k ie row ników ' brygad tra k to ro - 
i vvvch oraz dużą ilość innych 
pracow ników  w  dziedzinie me, 
chanizacji i e le k try fik a c ji ro ł-  

: n ictw a. W  1951/52 roku szkol­
nym  szkoliło się na 3-le tn ich 

! kursach agrozootechnicznych o

nej -— o 23 procent; owiec i 
kóz — o 14 procent; ko ­
n i — o 8 procent. Pogłowie 
ptactwa domowego wzrosło w 
kołchozach o 35 pi-oc.. Pogłowie 
bydła w  sowehozach M in is te r­
stwa Sowchozów ZSRR wzrosło 
w  tym  okresie w  sposób nastę­
pujący: bydła rogatego — o 14 
proc. (w  tej liczbie k ró w  o 14 
proc.); trzody chlewnej — o 20 
proc.; owiec o kóz — o 16 proc.; 
kon i — o 15 proc. Pogłowie 
ptactwa domowego w  sowcho- 
zach wzrosło o 33 proc.

I I I .  Rozwój obrotów 
towarow ych

go, k tóre przez usta swego rzą­
du powiada tw ardo  i zdecydo­
wanie, że sprawa granic Polski 
jest ostatecznie i  de fin ityw n ie  
przesądzona i nie podlega żad­
ne j dyskusji.

Naród po lski czuje u swego 
boku bra tn ie  narody dem okracji 
ludowej, dem okratyczne N iem ­
cy, ludowe Chiny. Bo naród po l­
ski w ie, że dzięki Z w iązkow i 
Radzieckiemu nie jest ju ż  osa-

dzy w o lnym  narodem po lskim  a 
narodam i Zw iązku Radzieckie­
go. k tó re  przyn iosły nam w o l­
ność. Gdy pod układem  złożone 
zostały podpisy przedstaw icie li 
obu narodów -JÓ ZEF S TA LIN , 
którego geniusz spraw ił, że 
wolność zwyciężyła — m ów ił: 
„U k ład  ten stanow i ręko jm ię 
niepodległości nowej, dem okra­
tycznej Polski, ręko jm ię  je j po­
tęgi, je j ro z k w itu “ .

W iemy, że tak w łaśnie było w  
ciągu ubiegłych la t siedmiu, tak 
jest dziś i tak  będzie ju tro .

Bo U kład  z dn ia 21 kw ie tn ia  
1945 roku by ł od pierwszej 
c h w ili układem  dokonywujących 
się faktów , realizowanych każ­
dego dnia, każdej godziny, fa k ­
tów, k tóre składa ły się i sk ła­
dają na pomyślność naszego na­
rodu. I  naród po iski u rzeczyw i­
stn i;'!, urzeczyw istn ia i urzeczy­
w istn iać będzie ten uk ład z tą 
samą wiernością, szczerością i 
oddaniem co naród radziecki.

B udujem y w  oparciu o p rzy­
jaźń, pomoc i p rzyk ład  Z w iąz­
ku Radzieckiego potęgę swej 
ojczyzny, wiedząc, że każdy

Delegacja dzieci zgotowała Prezydentowi Bolesławowi 
BIERUTO W I serdeczną i gorącą owację na akademii ku 

czci (¡0 rocznicy Jego urodzin. Foto V7AF

Depesza Prezydenta 
Bolesława Bieruta 

do Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR 

Towarzysza Józefa STALLI !
Do

Przewodniczącego Radv Ministrów ZSRR 
Towarzysza JOZEFA STALINA

Moskwa — Kreml

Z całego serca dziękuję Wam, drogi Towarzyszu Stalin, 
przyrost te j potęgi jest zarazem i za Wasze serdeczne życzenia z okazji mego sześćdziesię- 
przyrostem  s iiy  obozu pokoju, i ciolecia.
Budujem y ją  dzięki temu, że nie i Pragnę zapewnić Was, że naród polski będzie nieustan- 
jesteśmy więcej osamotnieni na . n j e umacnja} więzy przyjaźni i braterstwa z bohaterski-
szych granic, naszego bytu, na- i m i narodami Związku Radzieckiego — ostoi pokoju
szej przyszłości. Z nam i jest 
n ieugię ty pogromca faszyzmu

i wolności, nadziei całej ludzkości.
Zjednoczona ludowo-demokratyczna Polska nie będzie 

Związek Radziecki — z nam ' ! szczędziła swych sil dla wzmocnienia toczącej się pod
ko*uW— :'jó ze f*STAU N b°kUt ó r e '1 W a s z y m  Przewodem św ięte j w a lk i w szystkich  m iłu ją- 
go słowa skierowane do naszego cy ch  wolność narodów o zachowanie i u trw a le n ie  poko- 
Prezydenta Bolesława BIERUTA ju  na ca łym  świecie.
w  dniu Jego 60-łecia z taką ser­
decznością m ów ią o naszym 
Prezydencie i z taką siłą o no­
wej zjednoczonej, niepodległej, 
ludowo - dem okratycznej P o l­
sce.

W  dniu 21 kw ie tn ia , w  siód­
mą rocznicę w ie lk iego U kładu 
naród po lski budu jący pod w o­
dzą swojego Prezydenta Bole

Warszawa, 19 kwietnia 1952 r.

m otniony. Że jest ogniwem w  | sława B IE R U T A  socjalizm, śle

W I  kw arta le  1952 r. odbywał j zawdzięczają

potężnym łańcuchu państw po­
ko ju  i socjalizm u opasującym 
jedną trzecią k u li z iem skiej od 
Łaby po dalekie wybrzeża Oce­
anu Spokojnego. Naród polski 
wie, że zna jdu je  się wśród 
ośmiuset m iłifm ów  ludzi, którzy

BOLESŁAW BIERUT

/  ^

się w  dalszym ciągu rozwój 
handlu radzieckiego. Plan deta­
licznego obrotu towarowego na 
I  kw a rta ł 1952 r. został prze-

swe wyzwolenie
ideom W ielkiego Października.

Taka jest rzeczywistość po li

bra terskie pozdrow ienia , w ie l-  i 
kiem u narodow i radzieckiem u P  
składa najserdeczniejsze w y ra ­
zy wdzięczności i oddania temu. 
k tó ry  swą w ie lką  przy jaźn ią dla 
narodu polskiego, swą serdeczną 
troską i m ądrą myślą, wskazuje 
nam drogę ku w ie lk ie j i p ięk ­
nej przyszłości —  Józefowi 
S TA LIN O W I.

Depesza Prezydenta 
Bolesława Bieruta 

do Przewodniczącego 
Prezydium Radv Najwyższej 

ZSRR
Towarzysza M. Szwernika

koło 3 m ilio n y  ko łchoźników  i j kroczowy. Za pośrednictwem 
; robo tn ików  sowchozów'. państwowej i spółdzielczej sie-
j W południow ych okręgach j cj handlowej sprzedano luclnoś- 
j t i r a , i u  pom yśln ie przebiegają j ci w  cenach porów nywalnych 
| wiosenne prace polne: siewy J 0 11 proc. więcej tow arów  niż w  
I zbóż ja rych , dodatkowe nawo- | pierwszym  kw a rta le  1951 r.
| żenie oraz wiosenne bronowanie j w  I  kw arta le  br. wzrosła 
j zasiewów ozimych i w ie lo le t- , również w  porów naniu z tymże 
I nich traw . Szybciej, niż w  ro - j okresem roku ubiegłego sprze-

—  101 
—  102

;. ku  ub iegłym  odbywa się siew 
j bawełny w  okręgach A z ji środ- 
! kowej.

W  kołchozach i sowehozach 
: w  dalszym ciągu wzrasta hodo-
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Ku nowym zwycięstwom 
koledzy z letnich brygad SP

Tego dnia w  n ie jednym  
porcie i na n ie jednej s tacji 
ko le jow e j w  k ra jach  ka p i­
talistycznych, pod strażą 
uzbrojonych żandarmów, 
wśród płaczu m atek, p rzy­
sięgających pomstę podże­
gaczom do nowej w o jny, 
odjeżdżali ginąć za cudze 
interesy m łodzi Francuzi, 
Anglicy, W łosi, Holendrzy, 
Am erykanie. Rozkazy ich 
rządów, zaprzedanych a- 
m erykarisk im  bankierom , 
gnają ich do V ie tnam u — 
gdzie brunatnoskóry lud 
wypędza ze swej ziem i b ia ­
łych okupantów , na M a la ­
je ,— gdzie w  przepastnych 
ptiszczach ta k i sam brązo- 
woskóry powstaniec w a ł­
czy z angie lskim  ko lon iza­
torem, do K ore i — gdzie 
dzielny naród już  trzy  lata 
odpiera napaść zgrai ban­
dytów, pozbieranej z całe­
go świata.

K to  nie chcia ł jechać i 
uśw iadam iał innych — ten 
gn ije  w  więzieniach. Inn i, 
otum anieni i zahukani — 
jecha li przelewać krew  za 
nieswoją sprawę.

Wśród szczeku bagnetów 
p o lic ji i  płaczu kob ie t — 
matek, żon i narzeczonych, 
odjeżdżały te w rogie ludz­
kości pociągi...

*
Tego samego dnia radość 

panowała na stacjach w 
naszym k ra ju . M a tk i i dzie­
wczęta żegnały swoich 
chłopców wesoło, chłopcy 
śpiewali i  wesoło dogady­
w a li. Ludzie pa trzy li na 
m łodych z uznaniem i na­
dzieją —  a gdy pociąg z 
'junakam i le tn ich  brygad 
SP m ija ł pola, na k tó rych  
w  pełnym  toku idą siewy, 
gdy m ija ł niezliczone bu­
dowle, na k tó rych  w  o- 
czach rosną m ury. kom iny  
i stalowe konstrukc je  — 
chłop i i robotn icy m achali 
czapkami, dziewczęta prze­
syła ły uśm iechy i  pow ie­
w a ły  chusteczkami.

Z duma i honorem jecha­
ły  le tn ie  turnusowe bryga­
dy SP.

Jeden pociąg zaiechał na 
stacje w  Nowej Hucie — 
ci będą budowali n a jw ię k ­
szą w  Polsce hutę, tę butę,

o k tó re j cała Polska śpie­
wa piosenki — będą się u- 
czyli na m urarzy, betonia­
rzy, e lek tryków  i h u tn i­
ków. Inn y  pociąg zajechał 
na m agistra lę piaskową — 
tu ta j będziemy u ja rzm ia li 
pustynię, przez k tó rą  p ó j­
dzie lin ia  kolejowa.

Junacy tłoczy li ¿się przy 
oknach — za oknam i szumi 
morze, wznoszą się w ie lk ie  
dźw ig i portowe, ryczą sy­
reny okrętów , k tó re  z ca­
łego św iata zaw ija ją  do 
po lskich portów . I ie  się na­
uczysz i ile  zotaczysz tu 
nad morzem, załadowując 
statki...

Fabryka Samochodów 
Ciężarowych w  Lu b lin ie  — 
o lb rzym i autom at, z k tó re ­
go co chw ilę  wyjeżdża go­
tow y samochód. Będziemy 
się tu uczyć na m eta low ­
ców i mechaników, będzie­
m y budować tak ie  w łaśnie 
samochody.

Będziemy budować d ro­
gi i nasypy, będziemy bu­
dow ali nowe fa b ryk i, bę­
dziemy upiększać um iłow a­
ną Ojczyznę, pomnażać je j 
s iły  — aby n igdy nie uda­
ło się już w rogow i posta­
w ić  buta na naszym zago­
nie. Będziemy budować ze 
wszystkich sił, będziemy się 
uczyć zawodu, ale nie t y l ­
ko zawodu — ta k i w yjazd 
w  szeroki św ia t musi być 
nauką życia — trzeba lepie j 
poznać własne społeczeń­
stwo, poznać prawdę o no­
w ym  życiu swojego narodu, 
o życiu narodów  świata.

W ielka praca czeka ze- 
temnowoów z brygad SP, 
z zarządów brygadowych i 
kom pani inych, z zarządów 
wojew ódzkich ZMP. Przed 
n im i zadanie — skierować 
zapał i s iły  tysięcy ju na ­
ków  ku nowym  zwycię­
stwom na froncie  oracy, 
lepie j niż dotąd wychować 
ich na dobrych synów na­
rodu.

Setki tysięcy junaków  
staie do pracy.

Może być. że praca nie 
od razu póidzie ła tw o — 
aby czegoś dokonać, trzeba 
się dobrze napracować i 
głową i rękam i, trzeba nie 
zrażać się p ierwszym i n ie­

powodzeniam i i uparcie 
wałczyć o wykonanie za­
dań. T y lko  mazgaje i  ga­
du ły  cofa ją się lę k liw ie  — 
m iody, dzie lny chłopak 
szybko weźmie się w  garść 
i  postaw i na swoim. Tak 
pracować będą junacy le t­
niego turnusu.

Równo za trzy  miesiące 
od dnia, w  k tó rym  bryga­
dy rozpoczynają pracę, od­
będzie się w  W arszawie 
Z lo t M łodych P rzodow ni­
ków  — Budowniczych P o l­
ski Ludowej. Na Z lo t ten 
przy jadą ze wszystkich b ry ­
gad najlepsi junacy. A  
przecież każdy ju n a k  mo­
że być najlepszym  — od 
niego ty lk o  zależy, czy za­
służy na to wyróżnienie. O 
prawo uczestniczenia w  
Zlocie współzawodniczą 
dziś m łodzi budowniczow ie 
M arsza łkow skie j D zie ln icy 
M ieszkaniowej w  Warsza­
wie, współzawodniczy m ło ­
dzież wszystkich kopalń, 
fa b ryk  i hut, ko le i i  żeglu­
gi, gromad, spółdzielni p ro­
dukcy jnych  i PGR-ów. Nie 
zabraknie w  tym  współza­
w odn ic tw ie  m łodzieży z 
le tn ich  brygad SP.

Od każdego junaka  zale­
ży, ile  jego praca przyn ie­
sie O jczyźnie — ile  przy­
niesie jem u samemu. Każ­
dy ju na k  o trzym u je  ks ią­
żeczkę oszczędnościową 
PKO, na k tó rą  składać bę­
dzie swój zarobek — od 
niego ty lk o  zależy, ja k  
prędko rosła będzie suma 
na książeczce.

Starsi robotn icy p rzyzw y­
czaili się już do tego, że 
na honorowej tab licy  przo­
dow n ików  pracy często — 
gęsto w idn ie ją  fo tografie  
m łodych chłopców w  m un­
durach junackich. N ow i ju ­
nacy — junacy z letn ich, 
turnusow ych brygad nie 
splam ią honoru junackiego 
m unduru  — honoru m ło­
dzieży polskie j. To, czego 
dokonali koledzy z poprzed­
nich turnusów , zachęci do 
jeszcze lepszej pracy.

A  w ięc — ku  nowym  
zwycięstwom, koledzy z 
brygad SP.

Do zobaczenia na Zlocie
w  Warszawie.

;

daż a rtyku łów  ro ln iczych na 
rynkach kołchozowych, zwłasz­
cza zaś m ąki, ptactwa, ja j,  owo­
ców, ja rzyn  i miodu.

Sukcesy, osiągnięte w  1951 r. 
w  dziedzinie p rodukc ji przem y­
słowej i ro lne j, wzrost w y d a j­
ności pracy i  obniżenie kosztów’ 
w łasnych p ro du kc ji — wszyst­
ko to s tworzyło sprzyjające w a­
ru n k i di a przeprowadzenia w  
dniu 1 kw ie tn ia  1952 r. nowej, 
p ią te j z kolei zn iżki państwo­
wych cen detalicznych a r ty k u ­
łów  żywnościowych masowego 
spożycia.

W im ien iu robotników radzieckich, przybyłych do Warsza­
w y  w związku z budoioą Pałacu K u l tu r y  i Nauki przema­
wia maszynista kopaczki, M. Idrysow. Obok stoi murarz z 

M D M -u  M. Drabik .  Foto CAF

Spotkanie społeczeństwa Warszawy
z radzieckimi fmiiowiiiczyini

Pałacu K u ltu ry  i N a u k i
W przeddzień siódmej roczni­

cy podpisania uk ładu o p rzy­
jaźni, pomocy wzajem nej i 
współpracy pomiędzy Polską a

( In fo rm a c ja  ujtasna)
praw dziw e j p rzy jaźn i i  pomo­
cy K ra ju  Rad dla naszej stolicy 

Słowa przewodu. St. R. Nar. 
— A lbrechta budziły wspomnie-

ZSRR, w  sali Teatru Polskiego | n ia  o pam iętnych latach, gdy
odbyło się uroczyste spotkanie 
społeczeństwa W arszawy z ra ­
dzieckim i budowniczym i Pała­
cu K u ltu ry  i  Nauki.

Sala tea tru  w ypełn iona po 
brzegi. Obok robotn ików , tech­
n ików  i inżyn ie rów  radziec­
k ich w idać robotn ików , techni-

Związek Radziecki przekazał 
sto licy ciężkich chw ilach
żywność, gdy pomagał zdruzgo­
tanemu m iastu uruchom ić elek­
trow nię , gazownię, radiostację, 
gdy nadeszło do stolicy p ie rw -

demia Nauk, In s ty tu t Kształce­
nia K ad r Naukowych, Tow arzy­
stwo Wiedzy Powszechnej, m ie-

P rz e w o d n ic z ą c e g o  P re z y d iu m  R a d y  N a jw y ż s z e j Z S R R
Towarzysza M. SZWERNIKA

Moskwa — Kreml
Proszę Was przyjąć wyrazy mej głębokiej i serdecznej 

wdzięczności za Wasze tak przyjazne powinszowania 
z okazji mego 60-lecia.

BOLESŁAW BIERUT
Warszawa, 19 kwietnia 1952 r.

Depesze 
do Prezydenta

BOLESŁAWA BIERUTI
nadesłane z okazji BO rocznicy Jego urodzin

Do ^
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 

B O LE S ŁA W A  B IE R U T A
W a r s z a w a

W im ieniu Towarzystwa Przyjaźn i Francusko-Polskie j g ra tu ­
lu ję  Panu 60-lecia urodzin oraz w ielkiego dzieła dokonanego 
przez naród polski pod Pańskim  św ia tłym  i czujnym  k ie row ­
nictwem . Budowa Nowej Polski stanow i ważną ręko jm ię  po­
ko ju  na świecie oraz p rzy jaźn i m iędzy narodem ‘ francuskim  
i po lskim . Życzym y Panu dług ich ia t życia oraz pomyślności 
dla narodu polskiego.

JO LIO T-C U R IE
Przewodniczący Towarzystwa P rzy jaźn i 

Francusko-Polskie j

Kochany Prezydencie.
W im ien iu  organ izacji W olnej M łodzieży N iem ieckie j (FDJ)

1 P lon ieraw  °raz w  im ien iu  m iłu jące j pokój m łodzieży
całych Niemiec, przesyłamy Wam w 60-ta rocznicę urodzin n a j­
serdeczniejsze pozdrowienia i gratulacje.

M łodzież niem iecka czci w  Waszej osobie bo jow n ika  o wolną, 
niepodległą Polskę, wychowawcę młodzieży po lskie j i w ie lk iego 
przy jac ie la  narodu niemieckiego.

M łodzież polską, wychowywaną i k ierowaną przez Was, drogi 
Prezydencie, i młodzież N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej, 
wychowywaną i k ierowaną przez naszego prezydenta W ilhe lm a

ścić się będą: ogromna sala ; Piecka, łączy więź b lisk ie j, n ierozerwalne j, bra te rsk ie j przyjaźn i.
Młodzież polską i  niem iecką łączy głęboka, niezłomna m iłość 
do w ielkiego, potężnego Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  w yzw o lił 
nasze k ra je  spod ja rzm a faszyzmu.

W dn iu Waszych urodzin ślubujem y, że przez naszą walkę 
o zawarcie tra k ta tu  pokojowego na podstawie propozycji rządu 
Zw iązku Radzieckiego, będziemy tę przyjaźń rozw ijać i umac­
niać. W yrazem tego jest bezkompromisowa w a lka  m iłu jące j

kongresowa, sale wystaw, m u­
zeum, tea tr i kino. Jedną część 
gmachu stanowić będzie o lb rzy ­
m i paiac młodzieży.

Ogromna radość i duma roz­
piera serca... Zebrani wznoszą 
spontaniczne o k rzyk i na cześć

szych 500 dom ków fińskich, j budowniczych Pałacu K u ltu ry , j pokój m łodzieży n iem ieckie j z w ew nętrznym i i zagranicznym i 
gdy nadeszły tro le jbusy. „F ilm  | na cześć wiecznej przy jaźn i na- s iłam i im peria lizm u, k tóre przez swą kam panię przeciw  gra

le młodzieży.
Podnosi się kurtyna , 

zebranych pada na umieszczone 
na tle  czerwonej draperii, 
wśród bia ło-czerwonych sztan­
darów, po rtre ty  Generalissim u­
sa Józefa S talina i Prezydenta 
Bolesława Bieruta.

Drogich, kochanych gości w i­
ta wiceprzewodniczący Zarządu 
.Głównego TPPR Juszkie- 
wicz.

„G orącym  sercem w ita  was 
lud  W arszawy, a wraz z n im  
cały naród Poiski... P rzy jm u je ­
m y was tym  serdeczniej, że nie 
jesteście p ierwszym i w ys łann i­
kam i w ie lkiego narodu radzie­
ckiego. Przed ośmiu la ty  w y ­
zw o lili nas żołnierze A rm ii Ra­
dzieckiej. O ni b y li w ys łann ika­
m i wolności, a w y jesteście w y ­
s łann ikam i poko ju“ .

Gdy drogim  gościom przeka­
zywał pozdrow ienia w  im ien iu  
Prezydium  Stołecznej Rady Na­
rodowej i mas pracujących sto­
lic y  poseł A lb rech t, przed w ie -

b ry k i Samochodów Osobowych downiczego Bolesława B ie ru ta
W zrok I na te ra n iu , budowa Metro, 

j wreszcie podpisanie układu o 
| budowie wspaniałego Pałacu 
| K u ltu ry  — daru Zw iązku Ra- 
j dzieckiego dla stolicy.

I... zaterkotały m ło ty  pneu- 
| matyczne na rozległych te*e- 
j nach, na któ rych  powstanie Pa- 
| łac, po ja w iły  się nowe radzie- 
I ckie spychacze, ogromne ko­
parki, samochody ciężarowe. Z 
rozległych terenów objętych bu­
dową, każdego dnia sznur cię­
żarówek w yw ozi 800 tysięcy me­
tró w  sześciennych gruzu. W Je­
lonkach powstaje osiedle m ie-

M łody m urarz M D M -u , re ­
kordzista — M arian D rab ik 
wraz z p łynącym i z głębi ser­
ca pozdrow ieniam i przekazuję 
budowniczym  Pałacu adresy od 
załóg zakładów im. S talina w 
Poznaniu, hu ty im. Bolesława 
B ieruta, Nowej H uty, F abryk i 
Samochodów Ciężarowych w  
Lub lin ie , E lek trow n i Jaworz­
no II,  Stoczni Gdańskiej, Fa­
b ry k i Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, od ko le jarzy z B yd ­
goszczy i od budowniczych Sta­
rego Miasta.

cego ku socjalizm owi.
Przyjaźń!

Centralna Rada W olnej M łodzieży N iem ieckie ] 
E. HONECKER

W  sercu miasta w ystrze li ku 
niebu 200-m etrow ej wysokości 
gmach — Pałac przyjaźni, za­
chwycający ludzi swoją piękną 
arch itekturą .

W  miastach am erykańskich, 
w  domach - wieżowcach dom i- 

( nu ją  giełda i bank. A  u nas Pa­
lu  oczyma znajdujących się na j łac wyrażać będzie treść ideo- 
sali warszaw iaków przesuwał i wą naszego miasta, żna jdą  w  
się w  m yś li wspaniały f ilm  o ! n im  pomieszczenia: Polska A ka -

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j 
Pana BO LE S ŁA W A  B IE R U TA

W a r s z a w a
W  dniu 60-lecia Pańskich urodzin Prezydium  Izby Ludowej 

N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej śle Panu pełne czci po­
zdrowienie.

Pozdrow ienie to składam y G łow ie Państwa Polskiego, złączo­
nego z nam i przy jaznym  sąsiedztwem i w spólnym i interesam i, 
sk ierow anym i ku  u trw a le n iu  pokoju i zabezpieczeniu osiągnięć 
dem okratycznych oraz Narodu, k tó ry  tak samo ja k  i nasz 

Wśród gorących ow acji prze- j w kłada swe najlepsze siły, aby na bazie w ie lk ie j radzieckiej 
szkaniowe dla radzieckich bu- j kazuje pozdrowienia od budów- J in ic ja ty w y  pokojowej usuwać niebezpieczeństwo nowych w o­
jo w n iczych  Pałacu, a pierwsza I niczych Pałacu operator kopar- | jen, aby wszystkim  pokój m iłu ją cym  narodom zabezpieczyć bu- 
jego część oddana będzie do j k i Id rysow : „Zbudu iem y wam dowę nowego życia i drogę w  szczęśliwą przyszłość 
użytku już 1 maja. j Pałac K u ltu ry  i Nauki... Niech

Warszawa będzie jednym  z n a j­
piękniejszych m iast świata...

A  potem — w ystąp ił zespół 
„Mazowsze“  prezentując go­
ściom bogaty repertua r ludo­
wych polskich pieśni i tańców. 
Praw dziw ą niespodzianką była 
nowa pieśń o Bolesławie 
Bierucie, do k tó re j słowa napi­
sała cz łonkin i zespołu „M azow ­
sza“  — Sabina Dobosz. W. B.

JO HANNES D IE C K M A N N
Przewodniczący Izby Ludowej 

N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej
Podobnej treści depesze nadeszły również od KC  K om un is ty ­

cznej P a rtii Szwecji, KC  Kom unistycznej P a rtii A u s trii, KC  K o ­
m unistycznej P a rtii F in land ii, od Sekretaria tu Szwajcarskie j 
P a rtii Pracy, od KC Kom unistycznej P a rtii Izraela, od B u łga r­
skiego K om ite tu  P rzy jaźn i i W spółpracy K u ltu ra ln e j z Zagra­
nicą, W iosko - Polskiego Towarzystw a K u ltu ra lnego  w  Rzymie, 
Towarzystw a Szwedzko - Polskiego w  Sztokholm ie i  Tow arzy­
stwa Fińsko - Polskiego w  Helsinkach.



Partia klasy robotniczej - kierownicza siła narodu polskiego
Przed 10 la ty  powstała P o l- | narodu niemieckiego, neoh itle- 

ska P artia  Robotnicza, jako j raw sk i W ehrmacht, 
awangarda bojowa polskie j k ła - j K lasowa nienawiść burżuazji 
sy robotniczej, k tó ra  stanęła na j polskie j, je j tępota, ograpiczo-

ność i sprzedajność była zręcz­
nie wykorzystana przez H itlera,

czele w a lk i narodowo - w y - 
zwoleńczej przeciwko  ̂h it le ­
rowskiem u najazdowi. 'Wyrosła 
w  ciężkiej i k rw a w e j walce z 
ty ran ią  h itle row ską Polska 
P artia  Robotnicza stała się 
w kró tce jedyną rzeczywistą 
przewodniczką polskich mas 
pracujących w najcięższym dla pro tektorzy zdrajców
— „  o i omml i kip(iv i m l ci/; non 1Vio DI’ZSSZ

tak — tw ie rd z ili gom ułkowcy — 
to czy nie lepie j wyrzec się 
K ra jo w e j Rady Narodowej i 
spróbować włączyć się niepo­
strzeżenie do ogólnego fron tu  
p a rtii burżuazyjnych, reprezen­
towanych przez tzw. Radę Jed­
ności Narodowej, k tó re j cała 
działalność wyrażała się w  sia-

BOLESŁAW B IERUT
Przewodniczący Kamile fu Cent en Ineą o 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

skich doświadczeń w  budow n i­
ctw ie socjalizmu. Polska klasa 
robotnicza analizuje dziś dro

nie słabnie, przeciwnie —  za- j Zwycięska realizacja p lam i
ostrza się. W yw iady im p e ria ii-  I I I  roku  sześciolatki wym aga 
styczne nasyła ją agentów, szpie- j m ob ilizacji wszystkich rezerw

a l k  w  ciągu m in io - gów i dyw ersantów  dla prow a- j tkw iących w  gospodarce n

iie przeszkadza to , ic i^ re -o w n fc tw a  ’ p a r ty j^ lg o ^ Z  i wych mas chłopstwa, pracującej i sem rozczarowań, nędzy i nie- 
rozb itkom  po lskie j taką sama odprawa ze strony ! in te ligenc ji 1 drobnomieszczan- | doli dla polskich mas pracują-

przeceniała w p ływ y  par- cych. okresem bruta lnego i bez- 
żuazyjnych, trac iła  z oczu j względnego ucisku ludności u - 

i nvra wyw iadom . Stanowią oni ; „-zez niego później, w  1943 r „  ! w łaściwą rew olucyjną perspek- i k ra ińsk ie j i  b ia ło ruskie j, k tó -

r.arodu okresie n iewoli, k iedy | polskiego. N
rozwścieczony ' wróg postawi! ' nikczem nym  . . . .
przed sobą zadanie ca łkow ite j I bu rżuazji . wysługiwać się za i caj ej  p a rtii spotkała się druga j stwa; : 
zagłady Polski, starcia je j z ma- ! nędzne ochłapy im peria iis tycz- wroga próba G om ułki, podjęta j t l i  bur: 
py Europy.

Im  cięższe 
spotykały h itlerow ców  
tach w  ZSRR - 
rozpraw ia ły  się 
powców z bezbronną 
na podbitych terenach 
m i
obozów 
podobn
im peria lis tyczn i zbrodniarze 
amerykańscy wobec ludności i 
jeńców  w  Kore i.

Polska P artia  Robotnicza była 
jedyną silą wzywającą do 
czynnego oporu wobec oku­
panta w  łącznym

gę swycn w
nego dziesięciolecia pod k ie - j dzenia an typo lsk ie j działalności, 
row nictw em  pa rtii, k tó ra  dopro­
wadziła do zjednoczenia rozb i­
tego w  ciągu . dziesiątków la t 
ruchu robotniczego, stworzyła 
na podstawie m arksizm u -  le- 
n in izm u jedno litą  partię  robot­
niczą i zdobyła zaufanie mas 
pracujących.

W ciągu tych n iew ie lu  la t 
pod k ie row n ictw em  p a rtii po l­
skiego p ro le ta ria tu  
zbudowane zostało państwo 
dem okracji ludowej, z likw id o ­
wane zostały pozycje k a p ita li­
styczne nie ty lk o  w  w ie lk im  i 
średnim  przemyśle, ale 1 w

Wzmaga się również w ro ­
ga, prowokacyjna propaganda 
przeciwko naszemu kra jow i.

W’ tych w arunkach staie się 
n ilnym  nakazem wszechstronne 
wzmożenie czuiności rew o lu cy j­
nej, zdecydowane rsprawr»?enV 
'’alei pa rty jn o  - organizacyjne j 
1 masowej pracy po litycznej, do­
skonalenie irmtod pa rty  jnego k ’e 

w  Polsce ! row nictw a. pogłębianie św iado- | 
mości mas pracujących, ich za- j 
ufania do p a rtii, w a lka  o c:ą- ! 
"?e Dodnoszenie poziomu p o lity -  i 
m e » o  kad r pa rty jnych  i nań- i 
stwowych. całe i partu . Zawsze , 
oozostmą d!a nas drogowskazem 
słowa towarzysza Stalina:

dolarów, depcąc zwyczajem d i a- W ysuwając w  okresie w o jny
piężców i kolom zatorow ele- : hasj0 f ro n tu narodowego w  w a l- 
m entarne norm y i zwyczaje j cg z okupantem  h itle row sk im  — 
prawa międzynarodowego.  ̂ | Polska P artia  Robotnicza byn a j-

W  św ietle dzisiejszej postawy : a in jej n je staw iała przed sobą 
ozb itków  polskie j ourzuazji , zadanj a przyciągnięcia do tego

je j ojczyzny, ale i o w yzw ole­
nie  innych narodów z n ie ­
w o li faszystowskiej. Polska 
P artia  Robotnicza organizowała 
partyzanckie oddziały zbrojne 
na ty łach wroga, przeciwsta­
w ia jąc  się nikczem nej i pod­
stępnej po lityce em igracyjnego 
„rządu “  polskiego i popiera ją­
cych go p a rtii burżuazyjnych w 
k ra ju . Polscy wodzire je faszy­
stowscy rea lizow ali w Polsce 
w  czasie drug ie j w o jny  św iato­
w e j po litykę  wyczekiwania w 
rachubie na „w yk rw aw ien ie  się 
dwóch wrogów“ , to jest taką sa­
mą po litykę  jaką faktycznie 
rea lizow a li angielsko -  am ery­
kańscy im peria liśc i. Istotną 
treścią te j p o lity k i by ł bez- 
gran ic-ny lęk przed rew o-

, . , .........................skim, ale zajm ow ały wobec tej
radzieckich, ja k  również ooo- j w a !k j dwuUcową i obłudną po- 
jętnosć wobec cierpień w.asne- | stawę_ K ie row n ic tw a  tych pa rtii 
go narodu w , okresie okupacji j chcia ły i  nie by ły  zdolne do 
niem iecko - faszystowskiej. Nie w a lk j Q wyzwolenie „grodowe.
trudno  też zrozumieć dlaczego 
Polska P artia  Robotnicza, dzia­
ła jąc w  warunkach potwornego 
te rro ru , zdobyła uznanie i po­
parcie polskich mas pracują­
cych, stała się najgroźniejszym  
przeciwn ik iem  burżuazji i po­
strachem dla okupanta h it le ­
rowskiego. Polskie masy pracu

ie l- I 
j i  |

przysporzyło su I uaw..cS« » r “ ,-T ta r"  !
.  nac jona li- | narodowi, na odw ró t — w  ciągu j czego, _ w  technicznej re^on - > 

'* I tych dwudziestu la t nie polep- I s tru k c ji przem ysłu, w  soc ja i . 
* I szały się lecz pogarszały wciąż stycznym uprzem j s ow i ■ , 
■ I w a runk i by tu  mas pracujących, | k ra ju .

c ji agentur im peria listycznych, j na które spadał coraz ostrzej j Klasa robotnicza Polski rośnie :
ja k  o tym  świadczą niezbicie . bicz zgniłego reżim u reakcyjne- i w  zdumiewająco szybkim  tem - i
procesy Tatara i innych agęn- j g0. Aż przyszła katastro fa no- ! p je i liczy obecnie 5 i pół m ilio -
tów  im peria listycznych. P artia  | wej w o jny  i napaść h itle ro w - | na osób, podczas gdy w  końcu
odparła i rozgrom iła tę wrogą gka, k tó re j polskie rządy kap i- rokvi 1945 liczy ła  poniżej 2 m l- j
robotę dzięki temu, że je j ak- | talistyczno -  obszarnicze cala Ronów,
ty  w  k ie row a ł się wskazaniam i j 3WOją  po lityką  to row a ły  drogę. u . .
rew olucyjne j nauki m arks izm u- | " Kiasa robotnicza przec.ą.,nęla

' ............................1 T ak i b y ł w yn ik , ta il i b y ł po- j na swoją stronę olbrzym ią
n u ry  bilans rządów bu rżuazy j- j  większość chłopstwa pracujące-

....Niezbędne jest, żeby pa r­
tia umiała w  swojej pracy 
łączyć najwyższa pryncap ia l-  
ność (nie mieszać z sekciar­
stwem!) z maksimum więzi i 
kontaktu z marami (nie m ie­
szać z „ekwostuzmem“ !*), bez 
czego partia nie może nie f a l ­
ko uczuć mas. ale również  j 
uczyć sie nd nich, nie ty lko  
prowadzić maęy i  podnosić je |

dowej, wymaga w y trw a łe j w a l­
k i m ilionów  robotn ików  i  p ra - 

I cown:ków, przodowników pracz 
| i inżyn ierów  o dalszy wzrost 
! wydajności pracy, zdecydowanej 

w a lk i z rozrzutnością i m arno­
trawstwem , w a lk i o .obniżenia 
kosztów własnych, o zastosowa- 

| nie nowej technik i.
W  oparem o bezinteresowną 

! gospodarczą pomoc radziecką,
I w onarciu o doświadczenia i  

przykład budowo'ctwa socja li­
stycznego w ZSRR. partia  na­
sza i władza ludowa spotęguje 
w a lkę o wzrost świadomości 
nas robotniczych, o poszanowa­
nie własności socjalistycznej, o 
socjalistyczny stosunek do p ra ­
cy.

Rozwój ro ln ic tw a  pozosta­
je nadm iernie w  ty le  wobec 
temna rozw oju p ro du kc ji prze­
m ysłowej. Dlatego też par­
to; Dostawiła zadani^, aby w y­
tężoną pracą osiągnąć szybszy 
niż dotąd wzrost p ro du kc ji ro l­
nej. Wymaga to zwiększenia !n -  
w estyc ji w  ro ln ic tw ie , dostar­
czenia ro ln ic tw u  w iększej licz ­
by maszyn, trak to rów , nawozów 
sztucznych itd . Wymaga to 
uporczywej w a lk i o zwiększe-

lenin izm u, że ha rtu jąc  się w  bo­
jach czerpała z doświadczeń bo­
haterskie j w a lk i p a rtii bolsze­
w ików  przeciwko wszelkim  
wrogom narodu.

nych dla narodu polskiego. Lecz 
polskie masy pracujące, z ko ­
m unistam i na czele, w a lczy ły

go, izo lu jąc coraz bardziej k u ­
łaków, konsekwentnie, rea lizu­
jąc po litykę  ograniczania i w y -

Partia. opierając się na klasie nieustannie z faszystowską d yk - p ierania kułactwa. Coraz głę- 
robotniczej, szukała i  zna jdy- j ta turą , ha rtow a ły  się w  te j w a l- | b le j p rzen ika ją  w  masy ch łop- 

| w aja sojuszników w  tych pa trio - ce i grom adziły doświadczenie. | gkie fo rm y i m etody gospodar- 
| tyczn-ch warstw ach chłopstwa. I k tóre pomogło im  zrozumieć do | k i zespołowej.

gdyż ba ły się ludu i jego zw y­
cięstwa bardziej niż okupanta

Szczytem marzeń sprzedaj- ¡„tpljs-pncii i drobnomieszczan- i końca, że rządy burżuazji i

go i angielskiego i go rliw e w y - i ^SRR najootężnieiszego sprzy- 
sługiwanie się bankierom  ame- . m }erzeńca oraz siłę zdolną po­

tem klasowym  jedynego i rze- | mczej. | stycznym, .
ozywistego przywódcę w walce ; y j  tych warunkach ty lk o  po i- j przysw oił sobie zasadnicze 
o swe wyzw olenie narodowe i i ska klasa robotnicza i  je j pa rtia  I wytyczne nauk towarzysza Sta-

• ' 1 1 o konieczności bezlitosnej

W tym  samym zaś czasie — 
między pierwszą i drugą wojną 
światową — istn ia ło , walczyło i  
potężniało z roku na rok p ie rw ­
sze w  świecie państwo robot­
n ików  i chłopów. K ra j Rad 
nie ty lk o  odparł in terw encję

Tw orzy się nowa in te ligencja , 
wyrosła z k lasy robotniczej, z 

nó w  i córek robotniczych i 
chłopskich, a równocześnie po­
głębia się zbliżenie starej in te ­
ligenc ji twórczej i technicznej 
do klasy robotniczej.

społeczne. W  te j walce polska I rnogły stać się niezawodnym o- lina
1 1 _1— — i 1 — -  U l ■errl/llll i . , . « . . -    — 11 — I a ł t ro l ’

lu c y jn y m i dążeniami w łasnej ¡ ,
klasa robotnicza, k tó ra  od w ie lu  j j rodkiem  i  hegemonem w a lk i o | w a lk i z oportunizmem.

klasy robotniczej i dzika n ie­
nawiść klasowa do jedynego 
wówczas w  świecie państwa so­
cjalistycznego — nienawiść do 
ZSRR.

Dziś am erykańsko -  angiel­
scy p o lityk ie rzy  dążą ja k  na,i- 
in tensyw nie j do zorganizowania 
nowej agresji przeciwko wol

la t przed w o jną z podziwem i 
gorącą sym patią śledziła o- 
gromne osiągnięcia budownic­
twa socjalistycznego w  ZSRR, 
w łaśnie w  okresie w o jny  i oku­
pacji, w  okresie straszliwej 
n iedoli i  cierpień spogląda­
ła ku ZSRR z nadzieją i w iarą.

Bojowa droga PPR jest jesz-
potw ierdzeniem

Polska klasa robotnicza głębo­
ko czci i ceni postępowe tra d y ­
cje i idee wyzwoleńcze, w  im ię 
k tórych w a lka i losy polskjfegu 
narodu splata ły się w  ciągu 
dziesiątków la t z wydarzeniam icze jednym  ______

nym  narodom obozu dem okra- [ słuszności, m iędzynarodowego r'ewoiu c y jn y m i na szerokiej 
c ji i socjalizmu, odbudowują | znaczenia nauk Lenina i S talina ; renip m iędzynarodowej, a 
w  swych agresywnych celach, ( o zdobyciu przez p ro le ta ria t i 
w b rew  interesom, wszystkich jego partię  hegemonii i k ie row - 
narodów i  w b rew  interesom  1 n ic tw a w  walce mas ludowych.

szczególności z w a lką  postępo­
wych i rew o lucy jnych  sil Rosji. 

10-lecie Polskie j P a rtii Robot-

pu b lik  Radzieckich nad faszy­
zmem w yzw o liło  ziemie polskie, 
um ożliw iło  polskiemu ludow i 
pracującemu zdobycie w ładzy i 
stworzyło w a ru n k i nai dowego 
odrodzenia Polski w  nowych, 
spraw iedliw ych granicach... W 
w yn iku  rew olucyjnych w a lk  i 
przem ian obalona została w ła -

Padło pod ku la m i lub zamę­
czonych zostało w  katowniach 
faszystowskich najeźdźców nie­
mało czołowych przywódców 
PPR. A le  P artia  pozostała i nie 
udało się ani gestapowskim 
siepaczom, ani też godzącym w 
nią  ¡zdradziecko skrytobójcom  
z obózu polskie j burżuazji ze­
pchnąć je j choćby na chw ilę  z 
pola w a lk i.

K ra jow e j Rady Narodowej we­
szły również grupy polityczne 
ustosunkowane opozycyjnie do 
starych p a rtii burżuazyjnych.

Stare partie  burżuazyjne za 
głównego swego wroga uważa­
ły w tym  okresie nie okupan­
ta, lecz PPR i K ra jow ą  Radę 
Narodową. PPR demaskowała 
bezlitośnie zdradę obozu pol­
skiej burżuazji, k tó ry  w  śm ier- 

B y ł jednakże okres szcze- telne.j trwodze, aby polski lud 
golnie niebezpieczny w  ży- j pracujący me w yrw a ł mu z 
ciu p a rtii — w pierwszej poło- rąk  w ładzy w  c h w ili _ w y ­
w ie  1944 roku  — k iedy je j id e o -| Zwolenia — nie w ana l. się 
logię i lin ię  polityczną us iło- j rozpętywać w a lk i bratobójczej, 
wały wypaczyć elem enty opor- i organizując zarówno samo- 
tunistyczne, które przedostały j dzielnie jak i wespół z gestapo 
się do szeregów kierowniczego j napady na oddziały partyzan- 
aktyw u partu.

sej zbiegło się z okresem dy- j dza kap ita lis tów  i obszarników.
u trw a liło  się państwo dem okra­
c ji ludowej, kszta łtu je  się i u- 
macnia nowy ustró j społeczny, 
odpowiadający interesom i dą­
żeniom najszerszych mas ludo­
wych...“

niczej ----- „
skusji ogólnonarodowej nad 
pro jektem  K on sty tu c ji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej_ Jest 
to jeden z najdonioślejszych 
momentowi w  życiu narodu pol­
skiego, Znajdu je  to wyraz w 
przebiegu te j dyskusji, w  ogrom ­
nym poruszeniu, jak ie  wzbudzi­
ła or.a w  polskich masach p ra­
cujących. Setki tysięcy listów , 
wypowiedzi, uwag robotników , 
chłopów, in te ligentów , kobiet, 
młodzieży — oto wspaniały plon 
te j rzeczywiście ogólnonarodo-

Coraz głębiej rozw ija  pa rtia  
wśród ak tyw u  party jnego i 
wśród mas pracujących swą 

państw im peria listycznych, zdła | Prac? ideologiczną, propagan- 
w ił kontrrew oluc ję , zdruzgotał I dowa i masowo _ polityczną, 
raz na zawsze tyran ię , lecz ró w - [ Wśród setek tysięcy i m ilionów  
nież stworzy! nowe w a ru n k i . ludzb zwłaszcza sposrod m ło - 
braterskiego współżycia naro- 1 dzieży robotniczej i ch.opSKiej 
dów. Władza radziecka zniosła 
wszelkie fo rm y  ucisku i w yzy­
sku człowieka przez człowieka, 
z likw idow a ła  k lasy w yzysku ją­
ce, wyzw ala jąc potężne siły 
twórcze narodu, zm ieniła —od 
podstaw bazę gospodarczą zaco­
fanego przedtem k ra ju , oparła 
caią jego ekonomikę na za­
sadach gospodarki planowej, i
na przodującej technice, s tw o -  ° °  . . .  . ,
rzyła w ykw a lifikow ane  i przo- | do końca roku uoiegicgo z i.^ 0, 
dujące ku ltu ra ln ie  kadry, prze- tysięcy egzemplarzy, w  ym  
kształciła masy pracujące w  , . . . .  ,
świadomych, twórczych budo- ^  m ilicnow  egzemplaizy.

„...Niezbędne jest, żeby pa r ­
tia systematycznie sprawdza- \ 
fa wykonywan ie  swoich w ła ­
snych uchwał i  dyrektyw ,  
bez czego istnieje ryzyko, że 
te ostatnie przeksztalcu się w  
czcze obiecanki, mogące je dy ­
nie poderwać zaufanie do n ic ; j 
szerokich mas prole tariac- j 
kich...“

Te wskazania pa rtia  nasza ! 
spośród in te ligenc ji wzrosło , będzie w y trw a le  wcielać w  ży- | 
niezm iernie zainteresowanie dla 1 cj ej prowadząc w  swej codzien- : 
książek, czasopism, odczytów i ■ nej pracy w a lkę  zarówno z I 
w ykładów , k tóre o tw ie ra ją  "im ; oportunizm em  ja k  z sekciar- j 
bezcenne' zdobycze w ie lk ie j i stwem , zarówno z w sze lk im i j 
nauki m arksistowsko - leninOw. ; resztkam i tendencji nac jona li- ! 
skiej. Świadczą o tym  rosnące j stycznych, ja k  i  z w sze lk im i ob-

nie plonów z hektara, o pe ł- 
do poziomu parti i ,  ale również n t  w ykorzystan ie  doświadczeń 
słuchać głosu mas i odpady- agrobiologii radzieckiej. 
wać ich pałace potrzeby..." 1 A le  wymaga to równocześnie 

... , , , . , „ „ „  : poważnego wzmocnienia pracy
....Niezbędne jest. aby par-  ^  w  k ie run ku  daly7.eg0 roz-
t ia nie uk ryw a ła  swoich błę- : w o j u  snóldzielczych fo rm  go­
dów, żeby nie lękała sie k ry -  spodarki chłopskiej, wymaga 
tyk i,  żeby umiała doskonal ć w ie lk ie j i nieustannej pracy nad

| uśw iadam ianiem  masom ch łop- 
i wychowywać swoje kadry  sk;m wyższości gospodarki że­
rni sicoich własnych błę- j sodow ej w  ro ln ic tw ie , ja k  ró w - 
dach..." I n -eż nad rozpowszechnieniem

wśród tych mas doświadczeń

nakłady książek, k tóre w  za­
kresie lite ra tu ry  m arks is tow ­
sko -  len inow skie j osiągnęły 

powstania Polski Ludowej 
a roku ubiegł! 
egzemplarzy, w  

dzieła Lenina i S talina przeszło

jaw am i kosm opolityzm u.
Bardzo w iele jest jeszcze do 

zrobienia w  zakresie w a lk i z 
balastem obcej ideolog ii i z p ró­
bam i przenikania w rog ie j ideo­
logii, z próbam i wypaczania 
m arksizm u. O lbrzym ie znacze­
nie pod tym* względem m ają dla 
nas klasyczne prace towarzysza

W art. 3 p ro jek tu  K onsty tuc ji 
jasno i wyraźnie określone zo­
stały rola i zadania państwa 
dem okracji ludowej w Polsce i 
jego funkcje. Funkcje te są ana- 

, , - i logiczne do fu n k c ji państwa
wej dyskusji. M asy., p .ę — , dyk ta tu ry  p ro le ta ria tu  w ZSRR

wniczych nowego życia. To i W szystkie w yższe uczelnie, ; 
jedyne w  świecie państwo so- | k t d rych liczba jest dziś trz y - S talina oraz w ie lk ie  osiągnięcia 
cjalistyczne zdołało w  ciągu j k ro tn ;e wyższa mż przed w o j-  j przodującej nauk i radzieckiej, 
kró tk iego czasu stworzyć si- j w p row adziły  od roku kate- I Ta w a lka  ideologiczna w raz ze
ly, które zdruzgotały n a jw ię k - | m arksizm u” - lenin izm u w  o s ta n ie m  się w ys iłków  starej
sza w  h is to rii świata m ilita rną  ■ oparciu 0 kad rv  w ykładowców  i i nowej in te ligenc ji z w ys iłk iem  
machinę im peria listycznych | szkolone przez in s ty tu t K szta ł- | m ilionow ych mas w  budow ni- 
-----------r -  .....Ka(Jr Naukowych p r z y ło w ie  socjalizmu

n iew o li hitle:

Zwycięskie arm ie radzieckie 
zbliża ły się ju ż  w  tym  okresie 
ku  ziemiom polskim . Zdradzie­
cka postawa p a rtii burżuazyj­
nych, k tórych przywódoy usiło­
w a li hamować w  m iarę swych

ckie A rm ii Ludowej, wydając 
do gestapo lis ty  działaczy PPR, 
tworząc specjalne organizacje 
zbójeckie w rodzaju osądzonego 
niedawno przez sąd polski 
„S ta rtu “ .

I oto w tym  właśnie okresie
sil walkę narodowo -  wyzw o- i oportunistyczna grupa G om ułki 
leńczą ludu polskiego, stawała ; wysunęła tezę, że, K ra jow a Ra- 

raz bardziej widoczna dla da Narodowa nie zdoia przy-
s tronn ictwSię cola/, uaiaa*-., -------------------- | , . . .

szerokich mas. Tym  s iln ie j j ciągnąc do siebie 
więc w iązały one swe nadzie- | burżuazyjnych. Bez tych stron­

nie ty lko  wypow iadają swą opi | w pierwszym  okresie jego róż­
nię słowami, ale i cz. P_ l w o ju  do lik w id a c ji antagoni-
dukcy jnym .: wzmocnieniem w y- stycznych klas. obecny ustrój 
s iłku  nad wykona , p , | społeczno -  ekonomiczny w  P o l-
6-letm ęgo — p a j,  , | sce jest ustrojem  przejściowym
damentow socjalizmu "  P0“' 1’ od kap ita lizm u do socjalizmu.

K onstytuc ja  jest w idocznym  - /
dla polskich mas pracujących j w  powyższych s fo rach  pro- 
uwieńczeniem ich w a lk, k tóre j j ek tu  K onsty tuc ji zawarty jest 
toczyły się w  ciągu minionego I k ró tk i, aie jakże w ym ow ny b i- 
dziesięciolecia pod przewodem j lans rew olucyjnych przeobra- 
klasy robotniczej, pod k ie rów - , ¿eń: od wyzwolenia narodu z 
n ictw em  je j pa rtii. K onsty tu - j najcię iazej n iew o li faszystow- 
cja jest bilansem w ie lk ich  osią- j skiej do nowego ustro ju  spole- 
gnięć i przeobrażeń rew o lu cy j- ! cznego, o k tó ry  w a lczy ły  przez 
nych, k tóre stały się punktem  dziesiątki la t masy ludowe, 
zw rotnym  w  h is to r ii narodu i
Dolskiego i o tw a rły  przed n im  ! Przez 20 z górą la t is tn ia ło  — 
nie znane nigdy przedtem per- między pierwszą i drugą wojną 

• 1 św iatową — burżuazyjne pan-

niło
szereg narodów i  dziś stoi na 
przodujących pozycjach w  w a l­
ce o pokój, przeciwko knowa­
niom  im peria listycznych agre­
sorów—w  walce, którą  popiera 
o lbrzym ia większość ludzi na 
całym  świecie.

T ak i jest k ró tk i —  ale po ry­
wa jący swą treścią — bilans 
zwycięstw nowego socjalistycz­
nego państwa, którego przykład 
przenika dziś m yśli i serca 
m ilionów  ludzi pracy zarówno 
w  Polsce, ja k  i we wszystkich 
krajach.

erowskie j oraz przez Centralne j wzbogaca naszą naukę i sztukę. przeobraża się gospodarczo ł
r-! /a ! 1— l ̂ __ . , /II n L ł  1 TI /—* 1 1 — . > T 1 1 /—1 m im  T/1 - - • . •

niesłychanie

polskich spółdzielni p ro du kcy j­
nych, k tóre od dwóch la t za. 
częły rozw ijać się i mogą już 
wykazać się n iem a łym i cs:ą- 
gnięciam i. Wezwania p a rtii i ie 1 
akcja organizacyjna znalazły ży­
w y  oddźwięk wśród szernlri'•h 
mas m ało- i  średniorolnych 
chłopów.

Partia  nasza jest głęboko 
przekonana, że w ie lk ie  zadania
budownictwa nowego życia w  
Polsce będą wykonane.

Wzmaga się aktywność k lasy 
robotniczej, mas chłopskich 1 
in te ligenc ji pracującej w okół 
rea lizac ji w ie lk ich  zadań planu 
sześcioletniego, k tó ry  jest p la ­
nem zbudowania ekonomicznych 
fundam entów socjalizm u w  Pol­
sce.

Przed rokiem . P lenum  KC  
PZPR wysunęło hasło szerokie­
go fron tu  narodowego w  w a l­
ce o pokój i plan 6-le tn i. Zna­
lazło ono zrozumienie i  go­
rący oddźwięk wśród robo tn i­
ków  i pracow ników  um ysło­
wych, wśród chłopów pracu ją­
cych, wśród najszerszych kó ł 
in te ligenc ji technicznei i tw ó r­
czej. to znaczy poparł je  cały 
naród. Naród po lski jest dziś 
bowiem nowym  narodem, na . 
rodem, k tó ry  rośnie w  siły,

Szkołv P a rty jne  Wszystkie I dla k tó re j Polska Ludowa otw o- 
organ iłac je  pa rty jne  prowadzą \ n y la  olbrzym ie, nieznane przed- 
akcję masowego szkolenia ! tem perspektyw y rozwoju, 
członków p a rtii w  dziedzinie h i-  j N a jbardzie j ak tua lnym  i  pa- 
s to rii W KP(b) oraz polskiego i j lącym  zadaniem p a rtii jest mo- 
m iędzynarodowego ruchu ro - j b ilizacja szeregów' pa rty jnych  i 
lo tn iczego. ! m ilionow ych mas pracujących

| w  celu ja k  na jpom yśln iejszej 
Wśród badaczy naukowych. , rea lizac ji p lanowych zadań go- 

pisarzy i artystów  występuje , spodarczych. Zadania p ie rw - 
coraz w yraźn ie j zw rot w  k ie - | szycd dwóch' la t w ie lk iego sze-

mas pracu w ien ia Polski zostały w ykonane! swą moc z niewyczerpanych sił 
i o przekro - | z nadw yżką. W roku  ub iegłym  bohaterskiej po lskie j klasy ro ­

lo  z hasłam i i wskazaniami I n ic tw  — według G om ułki i_ je - | spek ty w y  rozwoju. i . , , ...
PPR oraz z wyłonioną dzię- j go grupy — nie podobna by ło  | We w stęPie do p ro jek tu  K on- : stwo polskie, k tó rym  rządzili 

p a rtii K ra jo - jakoby stworzyć fron tu  «aro- |,stytucj i  czytam y: j kap ita liśc i i  obszarnicy. Powsta-k i in icjatywne 
w:ą Radą Narodową 
ziemną reprezentacją po litycz­
ną narodu polskiego. W skład

pod- dowego, zdobycie zaś w ładzy i „H istoryczne zwycięstwo
przez masy pracujące uw aża li | _ przez W ielką socjalistyczną
oni za nierealne. Skoro więc Zw iązku boc jaustjcznycn ¡R ew oluc ję  Październikowy car-

ło to państwo dzięki rozbiciu 
W ielką Socjalistyczną

run ku  ścisłego powiązania swej j jc io le tn iego pianu uprzemyslo- 
działalności z w a lką  mas pracu
ją  cych o realizację i o przekro- j z nadwyżką. W roku  ubiegły 
czsnie planu 6-letniego, z zaga- | p rodukcja  przem ysłowa Polski 
dnieniam i budowania nowe.g! by la ju ż  o 13 procent wyższa od 

W walce o zbudowanie nowe- i życia, w  k ie run ku  przepojenia | p ie rw o tn ie  założonej na ten rok 
go życia Polska Zjednoczona I postawy naszych działa czy _ i | p rodukc ji według planu sze- 
P artia  Robotnicza czerpała i j tw órców  w  
czerpie s iły  i naukę z te j n ie- i sztuki zasadami 
wyczerpalnej skarbnicy zwycię- ' leninizm u.

ku ltu ra ln ie , staie się w  coraz 
to Większej mierze narodem 
socjalistycznym.

Od k ie row n ic tw a w  narodo­
wym  froncie  w a lk i o wyzw o­
lenie narodowe do przodującej 
i k ie rownicze j ro li w  narodo­
w ym  froncie w a lk i o pokój i  
plan budownictw a socjalistycz­
nego — taka jest droga rozwo­
jow a Polskie j Zjednoczonej P a r. 
t i i  Robotniczej, k tó ra  czerpie

dziedzinie nauki i | Jcioletniego. 
m arksizm u

Plan na to k  1952 przew idu je  . 
<vzrost p ro du kc ji o 22,3 proóent i l  e n l n 1a  1

botniczei i narodu polskiego, u - 
zbrojonych w  genialną naukę 
Lenina -  Stalina. Rękojm ią 
dalszego pomvślnego rozw oju 
naszej p a r ti i jest je j n ierozer­
walna w ięź ze sławną pa rtią  

S talina — Wszech- 
związkową Kom unistyczną P a r-

PZPR ma niemałe sukcesy, 
ale zagrażałoby je j największe 
niebezpieczeństwo, gdyby na 
skutek swych osiągnięć wpada-

w  porów naniu z rok iem  1951. ,
Zgodnie z jedyn ie  słusznym ; (bolszewikowi. _ 
kursem  na szybkie uprzem ysło- („P raw da ‘ z dn ia 18 k w ic l-  

stan samozadowolenia, , w ienie k ra ju  produkcja  dóbr n ia  1952 r.) 
gdyby w  je j szeregach zapano- i w ytw órczych wzrosnąć ma o , ~  . >iChwogtyiro.. -  wleczenie się 
walo samouspokojenie. I 23.7 procent, zaś produkcja dóbr ; w 0gonie żywiołowych nastrojów

W alka klasowa byna jm n ie j 1 konsum pcyjnych o 16,5 procent. ! mas.

la w

kład popierania sztuki w edług Iowę. W podobny sposób znie- * .  -  „  -  . .  !

! Z  B '
zniechęcić do nich publiczność, t
Ostatnio wszedł na ekrany a- (ł

Suioisijj sposób 
p o p ieran ia  sztuki

wzorów zacho-dnich.

S zeksp ir
na cen zu ro w an ym

Am erykańscy potentanci f i l -  
i m ów i, k tórzy  produku ją  n a j- 
! ohydniejsze pornograficzne 
| szm iry i us iłu ją  zaiać n im i za.I granicę, zaniepokojeni są 
! spadkiem fre kw e n c ji w  kinach 
wszystkich m iast TISA. Jeszcze 
bardzie j złości ich fak t, ze 
w ic lk iin  powodzeniem cieszą 
sic f ilm y  włoskie, francuskie
i angielskie, k tó re  publiczność T
amerykańska, znudzona W cza- m erykanski f ilm  Laurence O li.  
n ij rodzim ej produkcji, ogląda viera „H am le t Został on ha- 
bardzo chętnie. Businesmani niebme zniekształcony, pom 
film o w i w z ię li się na sposób: waż stwierdzono, ze „d ia lo - 
orzekli na przykład, że , , / lo -  i gi są wysoce niem oralne i n ie- 
dzleje row erów “  to film ... n ie . przyzwoite . . K
przyzw oity  i  w yc ię li zeń po- 1 B iedny Szekspir... HAK.

E p id em ia  m a łżeń stw

\
Wspólna praca cementuje przyjaźń

f  D yrek to r b iu ra  pomocy bez- 
\  robotnym  w  W ilhelm shavcn 
f  w Niemczech zachodnich w y - | 
\  da ł zarządzenie, na mocy k tó - 
\  rego żaden a rtys ta-m alarz  re- 
\  jestrow any jako  bezrobotny 
\  nie ma prawa malować. M a- 
t jarz — bezrobotny przyłapany 
f  Z pędzlem w  ręku przed szta­

lugam i, zostanie natychm iast 
pozbawiony zasiłku. Groźba ta 
została już  zresztą wprowadzo. 
na w życie wobec k ilk u  m ala­
rzy, którzy ośm ie lili się wysta

Gdzie?
W  W ie lk ie j B ry ta n ii, a w 

szczególności w Londynie, 
gdzie n iektóre urzędy stanu

\
> w ić  swoje dawne obrazy na cyw ilnego dawały przez w ie- 
I  wystaw ie zorganizowanej przez tygodni 1 ślub co 15 m inut. 
I  Związek P rzy jac ió ł A rtys tów . _  n - ,
i  Chces?; malować?**Zdychaj 7- | . *  h Iin i .
i  głodu. Chcesz pomocy? R*uc | Nie zgadniecie... Zęby uni 
j  m alarstwo. Oto p iękny przy- ! knąć płacenia podatków. W

A n g lii bowiem, gdzie rok bu ­
dżetowy kończy się 5 kw ietn ia , 
m łodym  małżeństwom przy­
znano znaczne u lg i podatkowe. 
K to  więc m ia ł ręce i nogi, a 
nie chciał p łac ić  podatków 
chw yta ł niewiastę pod pachę 
i pędem do urzędu stanu cy­
w ilnego, byle zdążyć do 5 
kw ie tn ia . H A K

Przy ogromnej radzieckiej 
koparce E-505 grupa robotn i­
ków dokonywała przeglądu 
technicznego maszyny. Trzech 
młodych robotników, ubranych  
10 granatowe kombinezony z 
wielką wprawą rozkładało 
części maszyny, dokładnie je 
czyściło i  sprawnie wmonto-  
wywało . W pewnych ruchach 
tych ludzi widać było rutynę, 
w rozkręcaniu czy też skręca­
niu części — gruntowna zna­
jomość wszelkich  . ta jn ików  
mechanizmu koparki.

Ci trzej młodzi ludzie, to ra ­
dzieccy fachowcy, którzy p rzy­
jechali  do stolicy Polski bu­
dować dar narodu radzieckie­
go dla Warszawy  — Pałac 
K u l tu ry  i  Nauki.  Przy rob ie­
n iu  przeglądu technicznego 
radzieckim towarzyszom po­
magało k i lk u  młodych pol­
skich robotn ików  — operato­
rów  sprzętu budowlanego. Po­
magali z zapałem, z zadowo­
leniem, że mogą się wiele na­
uczyć od swych kolegów z 
ZSRR, od kolegów bogatszych 
w  doświadczenie.

D M IT R IJ  ALOSIN, N IK O ­
Ł A J  SNIS TK O W  i S IER­
GIEJ M IES ZC ZE R IA K O W  — 
to członkowie brygady obsłu­
gi sprzętu mechanicznego Przy 
budowie wieżowców Moskwy  
w ykonyw a l i  250 — 270 proc. 
normy, mają już na swoim  
koncie zapisane niejedno osią­
gnięcie.

„Chociaż pracuję z radziec­
k im i  toicarzysz-ami od niedaw­
na, ale już widzę, że będę 
mógł się od nich bardzo dużo 
nauczyć“  -— mówi S T A N I­
S ŁA W  L IB E R T, k tóry  jako o- 
perator sprzętu pracował na 
wie lu  koparkach przy budo­
wie Muranowa, M D M -u  i in ­
nych budowli.

Robota szła im  sprawnie. 
Już pod wieczór maszyna b y ­
ła gotowa. Robotnicy zasiedli 
więc, by trochę pogawędzić. 
Radzieccy towarzysze w yc ią ­
gnęli papierosy.

— Zakurit ie?
— Z akur im ! — I  wywiązała  

się rozmowa.
Nasi m ów il i  o budowie no­

we j Warszawy, o naszych bu­
dowlach socjalizmu, wznoszo­
nych dzięki pomocy ZSRR. Z 
ust radzieckich towarzyszy 
płynę ły  słowa o gigantycz­
nych budowlach  ' komunizmu  
wznoszonych w K ra ju  Rad: o 
kanale Wołga — Don. k tó rym  
pierwszy statek popłynie  już 
w Święto Majowe , o kanale 
Turkmeńskim , o Kujbyszew-  
skie j Hydroelektrowni,  A  na j­
większe chyba zainteresowa­
nie wzbudzały wiadomości o 
radzieckich maszynach; o 
w ie lk ie j  kroczącej koparce, 
wydobywającej swoją szuflą 
za jednym razem 15 m sześć. 
ziemi.

„M y  radzieccy robotnicy,  
mechanicy i inżynierowie przy

jechaliśmy do Polski, by w 
centrum Warszawy wybudo­
wać Wam ogromny Pałac K u l ­
tury, dar narodu radzieckiego 
— m ówił do polskich robot­
n ików komsomolec ALOSIN.  
W naszym k ra ju  takich  uue- 
żowców zbudowaliśmy juz  
wie'e. Ja na przykład praco­
wałem przy  budowie 25-pię- 
trowego wieżowca w Moskwie, 
na Placu S m olińsk im . Chce­
my. żebyście i wy  w kró tk im  
cza ie. Za dica - trzy  lata m ie li 
u siebie tak i dom. Przyjecha­
liśmy ze swoim i maszynami. 
Zapo-namy was, towarzysze, z 
ich obsługą, podzielimy się do­
świadczeniami u> pracy, a po­
tem, gdy już zbuduje m y Pa­
łac — zostawimy wam ma­
szyny, byście mogli n im i in ­
ne gmachy dla siebie budo­
wać.

W naszym kra ju  dzięki o- 
gromnej mechanizacji budo­
wa idzie bardzo szybko: je j  
postępu nie oblicza się na dni, 
a ną godziny, a nawet m inuty.  
Musicie przyłożyć razem z 
nami wszystkie siły do szyb­
k ie j budowy Pałacu“ .

'Rozumie li  się dobrze. Słowa  
budowniczych komunizmu za­
grzewają do lepszej, bardziej  
wydajne j pracy.

Tak w  codziennej pracy, w  
codziennych k ró tk ich  rozmo- 

‘ wach cementuje się przyjaźń  
robotników radzieckich i  pol-

Radziecka koparka na terenie budowy Pałacu K u l tu ­
ry  i  Nauki.

skich, budujących Pałac, na j-  rodu radzieckiego z narodem
większy gmach stolicy  — polskim.
symbol wiecznej przyjaźni na-  W. BORSUK
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Uw&ga! — za chw ilę  ruszą ze s tartu  kolarze, 
biorący udzia ł w  IV  M iędzynarodowym Wyścigu 
Pokoju. Ostatn i dzień kw ie tn ia  1951 r. w  Pradze 
niczym nie przypomina wiósny. Od samego rana  
leje deszcz ja k  z cebra. M im o to start kolarzy  
w y w o ła ł  o lbrzymie zainteresowanie i  na ulicach  
nadwełtawsk ie j stolicy zgromadziły się dziesiątki 
tysięcy widzów. W ita ją  oni kolarzy radośnie 
i  serdecznie, ja k  w itać  ich bęc7. przez najbliższe 
dziewięć dn i t łum y  ludzi we wszystkich m i ja ­
nych na trasie wyścigu wsiach i  miastach.

N a  Z t a t a w ą g '  A p e i i .

Koło grosnadzfeie i Ludowy Zespół Sp©i*ł©wy w ¥wm,!nie

wzywają młodzież wiejską do współzawodnictwa w sporcie
A p e l Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P , w z y w a ją c y  m ło d z ie ż  do  w z ię c ia  u d z ia łu  w  Z lo ­

c ie  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j s p o tk a ł się  z go ­
rą c y m  p rz y ję c ie m  p rzez  nasze K o ło  g ro m a d z k ie  Z M P  i L Z S  w  T u m lin ie  (pow . 
K ie lc e ). P o zapo zn a n iu  się  z tre śc ią  A p e lu , na w s p ó ln y m  z e b ra n iu  Z M P  i  LZS , 
p o św ię co n ym  sp raw o m  s p o rtu  w  nasze j g ro m a d z ie , p o s ta n o w iliś m y  p rz y s tą p ić  
do w s p ó łz a w o d n ic tw a  p rze d z lo to w e g o .

P ra ca  p rz e d z lo to w a  po­
m oże n am  pod n ieść  k u lt u -  j 
rc  f iz y c z n ą  m ło d z ie ż y  n a - i 
sze j g ro m a d y , p rz y c z y n i i 
się do p o d n ie s ie n ia  naszych  j 
w y n ik ó w  s p o r to w y c h  i  za­
ję c ia  p rz o d u ją c e g o  m ie js c a  I 
w ś ród  g ro m a d  naszego p o- j 
w ia t u  i w o je w ó d z tw a .

W  z w ią z k u  z ty m , po 
p rz e d y s k u to w a n iu  naszych  
m o ż liw o ś c i i  p o trz e b , posta  
no  w il iś m y :

— D o p ro w a d z ić  obecność 
n a  ze b ra n ia c h  s p o rto w o - 
w y s z k o le n io w y c h  do  90 
p ro c . s ta n u  c z ło n k ó w .

— W y k o n a ć  do 20 lip c a  
Dr. p race  z iem n e  i  fu n d a ­
m e n ty  p o d  nasz D om  L u ­

d o w y  i  ha lę  s p o rto w ą , k tó ­
ry c h  b ud o w ą  ch ce m y  ucz­
c ić  60-tą ro czn icę  u ro d z in  
to w . » 'Bolesława B ie ru ta .

— P rzyśp ie szyć  o 10 d n i 
te rm in  u k o ń c z e n ia  b u d o w y  
bo iska .

— P rz y s tą p ić  do w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  p rz e d z lo to w e ­
go p om ię d z y  s e k c ja m i L Z S .

W  s e k c ja c h  L Z S  p osta ­
w il iś m y  sobie  nas tę pu jące  
za da n ia , k tó re  z re a liz u je ­
m y  do d n ia  Z lo tu :
S e kc ja  g im n a s ty c z n a : W szy 

scy  c z ło n k o w ie  s e k c ji zd o ­
będą o d z n a k i SPO, a j u ­
n io rz y  B S P O . 5 c z ło n k ó w  
se c j i  zdobędzie  k i .  I I I ,  a 
7 k lasę  m ło d z ie żo w ą .

j S e k c ja  k o la rs k a : P rz y g o ­
tu je  15-osobową d ru ż y n ę  na  

| p o w ia to w y  w y ś c ig  k o la rs k i.
I Poza ty m  8 c z ło n k ó w  sek- 
I c j i  u z y s k a  n o rm y  k la s y  

m ło d z ie ż o w e j w  w y ś c ig u  na 
10 k m , 2 k la s y  I I I  na  25 
k m  i  3 k la s y  m ło d z ie ż o w e j 
na  25 k m .

S e k c ja  le k k o a tle ty c z n a  
(m ę żczyzn): P rz y g o tu je  11 i 
z a w o d n ik ó w  do zd o b y c ia  | 
k la s y  m ło d z ie ż o w e j i  I I I  j 
w b ie g u  n a  1.000 m  i  w  
s k o k u  w  d a l (podobne  zo­
b o w ią z a n ia  p o d ję to  w  s k o ­
k u  w z w y ż , rz u c ie  g ra n a ­
te m  i  d y s k ie m , p c h n ię c iu  
k u lą ). Poza ty m  s e kc ja  
p rz y g o tu je  w s z y s tk ic h  zd a ­

ją c y c h  p ró b y  na  odznakę  
SPO do z d o b y c ia  n o rm  le k  
k o a t le ty c z n y c h .

S e k c ja  le k k o a tle ty c z n a  
(k o b ie t) :  P rz y g o tu je  15
c z ło n k iń  do zd o b y c ia  k las  
m ło d z ie ż o w e j, I I I  i  I I  w  
b iegach  na  100 i  500 m  o raz  
s k o k u  w  d a l. S e k c ja  p rz y ­
g o tu je  ró w n ie ż  w s z y s tk ie  
c z ło n k in ie  do z d o b yc ia  
n m  BSPO  i SPO.

S e k c je : p i łk i  n o żn e j, szczy 
p io rn ia k a , s ia tk ó w k i k o b ie t 
i  p ły w a c k a  p rz y g o tu ją  ( łą ­
czn ie ) 19 cz ł. do k l .  m ło d z . 
i  9 cz ł. do k i.  I I I .

S e k c ja  p ły w a c k a : P rz y ­
g o tu je  w s z y s tk ic h  n ie  u - 
rn ie ją c y c h  jeszcze p ły w a ć  
do zd o b y c ia  n o rm  SPO i  
HSPO w  p ły w a n iu .

Z e sp ó ł a r ty s ty c z n y  da 5 
p rz e d s ta w ie ń  p rz y g o to w a ­
n e j ju ż  je d n o a k tó w k i w  są­
s ie d n ic h  g ro m a d a ch  i w y ­
ć w ic z y  n ow ą  s z tu kę  w ię k ­
szą.

W  ocen ie  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw a  p o m ię d z y  s e k c ja m i, 
poza o s ią g n ię c ia m i w y z n a ­
czo nych  m in im ó w , będ z ie ­
m y  p u n k to w a li:

— O becność na  t r e n in ­
gach  poszczegó lnych  s e k c ji.

— U d z ia ł c z ło n k ó w  sek­
c j i  w  p raca ch  sp o łe czn ych  
g ro m a d y .

— Ilo ś ć  p rz e p ra c o w a n y c h  
godzien p rz y  b u d o w ie  D O ­
M U  LU D O W E G O  i bo iska .

W zjjiu a m ij do 
ujspó łzaiuodnicttua  

p rze d z lo to w e g o  
tu sporcie  tuszystkie  

ludotue zespoły  
spo rto w e  i ko la  

w ie js k ie  ZM P
K o ło  Z M P  t L Z S —T u m iin  

p o w . K ie lc e

O PUCHAR ZMP
Budowlani Gdańsk i O gniw o Kraków  

prow adzq w grupach

Z Katow ic  do Wrocławia kolarze jechali n iezbyt  
szybko, a przeciętna szybkość wyścigu nie prze­
kraczała 30 kmigodz. Wydawało  s ię , że etap 
w yg ra  Wrzesiński;  jednak tuż przed metą m i ­
ną ł go doskonały Czechosłowak Vesely. Wrzesiń­
sk i by ł  róurnież najlepszym z Polaków na na ­
stępnym etapie Wrocław  — Łódź. Zaproszono go 
do m ik ro fonu  Polskiego Radia na stadionie 
W łókn iarza w  Łodzi, aby opowiedzia ł publ iczno­
ści o swych wrażeniach z ośmiu etapów utyścigu.

Pierwszy etap w okó ł Pragi w yg ryw a  polski za­
w o dn ik  Wójc ik. Doskonale f in iszując, w pad ł on 
pierwszy na metę na stadionie Sparty.  W l icznej 
grupie kolarzy, k tórzy w  chw ilę  potem m inę l i  
metę, znalazło się również k i l k u  Polaków. O d ­
nieśliśmy więc podwójny sukces. Indyw idua ln ie  

i  zespołowo etap I  w yg ra l i  Polacy.

W dalszych' etapach nie powodziło się naszym  
reprezentantom już  tak  dobrze. Spadliśmy na 
piąte miejsce. M im o to granicę polsko-czechosło- 
wacką na moście na Olzie, jako  pierwszy m iną ł  
W ójc ik  W Katowicach zwyciężył Duńczyk O l ­
sen, przed m łodym kolarzem N R D Meisterem. 
Po tym etapie Polacy u t rzym a l i  się nadal na p ią ­
tym  mie jscu Na zdjęciu w idz im y  kolarzy prze­
jeżdżających u l icam i Katow ic, gorąco w itanych  

przez ludność.

20 bm . o d b y ły  się dalsze 
i n iecze  d ru ż y n  1 L ig i  o p u ­

c h a r Z M P . W g ru p ie  A  
j p a d ły  n a s tę p u ją ce  w y n ik i :  

W  K ra k o w ie  O W K S  w y ­
g ra ł z K o le ja rz e m  (W arsza- 

I w a) 3 : 2 (0 : 1). B ra m k i 
; d la  .w o js k o w y c h  z d o b y li 
| Fe luś, M n ic h  i  W ię cek , d la  
. K o le ja rz a  — M is ia k  i  Szu- 
j la rz . W id z ó w  o k o ło  19 tys . 
| P rzed  m eczem  p rz e m ó w ił 
i do z e b ra n y c h  p rz e w o d n i-  
[ .-zący Z a rz ą d u  W o je w ó d z ­

k ie g o  Z M P  w  K ra k o w ie , 
P iew 'a, k tó r y  p o d k re ś lił  do ­
n io s łe  za d a n ia  m ło d z ie ż y  
w  p rz y g o to w a n iu  Z lo tu  
M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w - 
B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o  

i w  e j i  w e z w a ł o g ó ł m ło d z ie - 
; ży s p o r to w e j do w spó łza - 
i w o d n lc tw a  z lo tow e g o .

W  G da ń sku  B u d o w la n i 
p o k o n a li O g n iw o  (B y to m ) 

i 1 : 0 (0 : 0). W  p ie rw s z e j 
j p o ło w ie  p rzew a g ę  m ie li  
■ B u d o w la n i, je d n a k  w ob e c  
| d o b re j g r y  b ra m k a rz a  i  
• o b ro n y  gości w y n ik  b y ł  
i b e z b ra m k o w y . W  60 m in u -  
| c ie  g ry  G ro n o w s k i z d o b y ł 

z w y c ię s k ą  b ra m k ę .
U  B u d o w la n y c h  w y ró ż ­

n i l i  s ię  b ra m k a rz  G ru n e r, 
o raz  K o k o t  I I  w  a ta k u .

U  p o k o n a n y c h  n a jle p ie j

z a g ra ł b ra m k a rz  Bem  o raz  
p ra w y  o b ro ń ca  S trz e w i-  
częk.

Z a w o d o m  p rz y g lą d a ło  się 
pon a d  20 ty s . w id z ó w .

W  C h o rzo w ie  U n ia  z re m i 
sow a ła  z k ra k o w s k ą  G w a r­
d ią  o : 0. M ecz s ta ł na  n ie ­
z ły m  p o z io m ie , g ra  b y ła  
szyb ka  i  o b f ito w a ła  w  e m o ­
c jo n u ją c e  m o m e n ty  pod ­
b ra m k o w e . W  o b y d w u  ze­
spo łach  w y r ó ż n i ły  się f o r ­
m a c je  d e fe nsyw n e .

W  m eczach g ru p y  B  w y ­
n ik i  s p o tk a ń  są n a s tę p u ją ­
ce:

W  P o z n a n iu  K o le ja rz  
p rz e g ra ł z k ra k o w s k im  
O g n iw e m  o : 2 (0 : 0).

Z w y c ię s tw o  d ru ż y n y  k ra ­
k o w s k ie j w  p e łn i zas łużo­
ne. W szyscy z a w o d n ic y  w y ­
k a z a li d o b rą  k o n d y c ję  i  
szybkość.

W  W a rsza w ie  C W K S  p rz e ­
g ra ł z B u d o w la n y m i (C ho ­
rz ó w ) 0:2 (0:1). O b ie  b ra m * 
k i  s t r z e l i ł  P o w a ła . M ecz 
p ro w a d z o n y  b y ł  w  s z y b k im

i  o b ro ń c y  Ja n d u d a  o raz  
K a rm a ń s k i,

W  C W K S  w y r ó ż n i l i  s ię  
boczn i p o m o c n ic y  H o d y ra  
i  Ł yszcza rz , w  a ta k u  dob ­
rze  g ra ł tyUco K o k o t.

W  Ł o d z i W łó k n ia rz  z re ­
m is o w a ł z G ó rn ik ie m  (R a­
d lin )  1:1 (1:1). B ra m k ę  d la  
g osp o d a rzy  z d o b y ł S z y m ­
b o rs k i, w y ró w n a ł — W iś ­
n io w s k i. M ecz s ta ł n a  d o ­
b ry m  p o z io m ie . W  G órn iku  
w y r ó ż n i l i  s ię  o b a j o b ro ń c y  
o ra z  w  a ta k u  S z lege r i  W i­
ś n io w s k i. W  d ru ż y n ie  W łó ­
k n ia rz a  d o b rze  z a g ra li o - 
b ro ń c y  W ło d a rc z y k  i  B a ­
ra n .

li LIGA

Uczmy się na wzorach radzieckich

0 dzienniczki! kalana Gridniewa

W  d ru g im  rz u c ie  ro z g ry ­
w e k  p iłk a rs k ic h  o m is trz o  
s tw o  I I  L ig i  u zyska n o  n a ­
s tę p u ją ce  w y n ik i :

G ru p a  I
G w a rd ia  Szcz. —  K o le ­

ja r z  L eszno  1:1 (1:0), G w a r­
d ia  B y d g . — K o le ja rz  B y d g  
5:1 (3:0), O W K S  T o r .— K o -

G d y  w  ro k u  1950 m is trz o ­
s tw o  k o la rs k ie  Z S R R  na 
d ys ta n s ie  200 k m  z d o b y ł 
re p re z e n ta n t A z o w s k o -C z a r- 
n o m o rs k ie g o  In s ty tu tu  G r i-  
d n ie w , b y ło  to  d la  w ie lu  
s p o rto w c ó w  n ie sp o dz ia nką .

Z w y c ię s tw o  G r id n ie w a  n ie  
z d z iw iło  je d n a k  je g o  p rz y ­
ja c ió ł,  k tó r z y  p iln ie  o b se r­
w o w a li je g o  p racę  na a re ­
n ie  s p o r to w e j, g ru n to w n o ś ć  
i  sys te m a tyczn o ść , z ja k ą  
p o d c h o d z ił do  s ta w ia n y c h  
sobie zadań . P rz y ja c ie le  
G r id n ie w a  w s p o m in a li też 
o m a ły m  z e s z yc iku , k tó r y  
b y ł  je g o  n ie o d łą c z n y m  to ­
w a rzysze m , w  czasie  w szy ­
s tk ic h  s p o r to w y c h  i  t r e ­
n in g o w y c h  w y p ra w .

Z e s z y c ik  G r id n ie w a  b y ł 
po  p ro s tu  —  d z ie n n ic z k ie m . 
W  zeszycie  ty m  n o to w a ł 
G r id n ie w  szczegó łow o ża­

le d z ie n n ic z k i, a n ie k tó rz y  
z n ic h  p o s ia d a ją  ju ż  całe 
a rc h iw u m , z k tó re g o  n ie  
ty lk o  k o rz y s ta ją  sa m i, a le  
u d o s tę p n ia ją  je  s w y m  m ło d  
szym  k o le g o m . In fo rm a ­
c je , ta m  z a w a rte , pom aga ­
ją  m ło d y m  w  p rz e p ro ­
w a d za n iu  ra c jo n a ln e j za­
p ra w y , o p a r te j na dośw iad  
rż e n ia c h , u z y s k a n y c h  przez 
s ta rszych  to w a rz y s z y .

Z e s z y c ik i, p row a d zon e  
p rzez z a w o d n ik ó w , pozba­
w io n y c h  o p ie k i in s t r u k to r ­
s k ie j,  są ba rdzo  p o ży te cz ­
ne d la  tre n e ró w  o b ja z d o ­
w y c h , k tó rz y  m a ją  w ó w ­
czas m o ż liw o ść  z o r ie n to w a ­
n ia  s ię , czy  s p o rto w ie c  p ra ­
co w a ł w ła ś c iw ie .

B y ło b y  rzeczą bardzo  p o ­
żądaną, b y  w zo re m  ra ­
d z ie c k im  i  w ś ród  naszych

ró w n o  p la n  u ło ż o n e j p ra -  i z a w o d n ik ó w  z a k o rz e n ił się 
c y , ja k  w y n ik i  u z y s k iw a n e  z w y c z a j p ro w a d z e n ia  dz ień

te m p ie  i  o b f ito w a ł w  w ie -  > le ja rz  G d . 4:1 (2:0), S ta l
le  e m o c jo n u ją c y c h  s y tu a ­
c j i  p o d b ra m k o w y c h .

W  z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie  
n a jle p sze  b y ły  fo rm a c je  o - 
b ro n n e  — b ra m k a rz  J a n ik

Wspaniały, pełen dramatycznych momentów w y ­
ścig, w  k tó rym  wola i  ambic ja  walczy  o lepsze 
z kon tuz jam i i  kraksami na szosach, dobiegał ju £  
końca. Ostatn i etap prowadzi z Łodzi do W ar­
szawy. Na stadion w  Warszawie icpada w  szalo­
nym  tempie spora grupka kolarzy. Fin isz w y g ry ­
w a  Ru iiczka .po  dramatycznej walce z Roepke 

i  Wrzesińskim.

P tz td  startem iv Biega Narodowym (4)

W z m a c n ia m y  t r e n in g
XV p o p rz e d n im  a r ty k u le  

z a p o z n a liś m y  k a n d y d a tó w  

do  B ie g ó w  N a ro d o w y c h  z 

p o c z ą tk o w y m  tre n in g ie m , 

m a ją c y m  na ce lu  p rz y g o ­
to w a n ie  se rca , p łu c  i  p o ­

szczegó lnych  g ru p  m ię ś n io ­
w y c h  do in te n s y w n e j p ra ­

c y , ja k a  czeka  nas p rz y  

w z m o c n io n y m  tre n in g u . Z  

p o p rze d n ie g o  a r ty k u łu  w ie ­
m y  ju ż , że t re n in g  n a le ży  

p rze p ro w a d za ć  na  w o ln y m  
p o w ie trz u . Z  c h w ilą ,  k ie d y  

z n a jd z ie m y  się w  ce lu  p rze ­
p ro w a d z e n ia  tre n in g u  w  

o d p o w ie d n im  te re n ie , o d ­
p o w ie d n io  u b ra n i i  n a le ż y - 

« i*  w ypo czę c i, ro z p o czyn a ­

m y ć w ic z e n ia  od tz w . ro z ­
ru c h u , o k tó r 5*m m ó w il iś ­

m y  w p o p rz e d n im  a r ty k u ­
le

R ozruch  p rz e p ro w a d z a m y  

n -uch tem , na p rz e m ia n  z 

le k k im  b ie g iem  na d y s ta n ­
sie ok. 2 km , W czasie 

t ru c h tu  i b iegu w y k o n u je ­
m y szereg ć w icze ń , ro z ru - 

?.a i r y c h  s ta w y  b io d ro w y  

• b a rk o w y  Berta to  ć w ic z e ­
n ia  «ustępu jące: w y m a c h y  

rąk  w ró ż n y  -h p łaszczyz­

nach a w ię c  p rzod e m  w 

górę t;n k lł-m  w g órę , k rą -  
'.en>* ra m io n  p rzodem  do 

ty łu  od w« « ln ie , następ* 
me '*W "*/ł*n i3  b io d e r po ­

przez s k ło n y  tu ło w ia  w 
pr/.ćrt w to k  oraz k rążę  

¿na n łn w ia  z rę k a m i un ie - 

O n n v fn i w górę Ć w icze n ia  

to na łoży  w y k o n y w a ć  w 

n  i u :J w  b iegu , m arszu  

¡•'b m ic b c łe . pon a d to  aa- 

m ż \ zw racać uw agę , by 

ws \ - ik te  te ru c h y  b y ły  

w y k o n y w a n e  m ię k k o  i sw o

j bod n ie  bez żadnego  n a p rę - 
| żen ią  s iło w eg o .
! N a  za koń cze n ie  ro z ru c h u  

ro b im y  od d w u  do trz e c h  
ra z y  p rzy ś p ie s z o n y  b ie g  na 
dys ta n s ie  od 60 do  80 m. 
B ie g  te n  w y k o n u je m y  b a r­
dzo le k k o , b ie g n ąc  sw ob o ­
d n ie , lu ź n o , bez żadnego 
n a p rę że n ia  m ię ś n i I  bez 

i sp ec ja lne g o  w y s iłk u .
D la  u s u n ię c ia  c h w ilo w e g o

j je s te ś m y  ju ż  c a łk o w ic ie  w y  
J poczęc i, p o w ta rz a m y  to  sa­

m o  ć w ic z e n ie  n a  ta k im  sa­
m y m  d ys ta n s ie  — od trz e c h  
do  cz te re ch  ra z y , w  za leż­
ności od sam opoczuc ia . 
P rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  te -  

! go e tapu  t re n in g u  n a le ż y  
i p a m ię ta ć , b y  n ie  d o p ro w a ­

dzać do c a łk o w ite g o  w y -  
j c z e rp a n ia , a w  ra z ie  s iln e -  
! go zm ę czen ia  n a le ż y  p rz e r-

zm ęczen ia , ar t r u c h tu  p rz e ­
c h o d z im y  w  m arsz  na p rze  
s t r z e r ł  200 %  300 m ., w
czasie k tó re g o  # n as tę pu je  
c a łk o w ite  u s p o k o je n ie  o d ­
dechu  i p ra c y  serca. Po 
ty ra  k r ó tk im  o d p o c z y n k u  
p rz y s tę p u je m y  do  w ła ś c i- 
,/^g o  tre n in g u , k tó r y  bę- 
d j  n ieco  In te n s y w n ie js z y  
oc* ro z ru c h u , k tó r y  r o b i l i ­
śm y p rzed  c h w ilą .  P rz e b ie ­
g am y  w ię c  d ys ta n s  o k . 500 
m , b ie g n ie m y  p rz y  ty m  z u ­
p e łn ie  s w o b o d n ie  i  n ie  n a ­
p rę ża ją c  się. Po p rz e b ie ­
g n ię c iu  tego o d c in k a  p rz e ­
c h o d z im y  zn ó w  w  m arsz 
na p rz e s trz e n i o k . 500 m . 
o d - . ln e k  te n  Jest dos ta te cz ­
ny  na to , b y  c a łk o w ic ie  u - 
sp eko ić  nasz o rg a n iz m . Z  
c h w ilą  b ie d y  c z u je m y , te

w ać d a lszy  tre n in g  w  ty m  
d n iu .

N a  tego  ro d z a ju  t r e n in g i 
n a le ż y  s ta ra ć  s ię  w y b ie ­
r a j  te re n  m o ż liw ie  u ro z ­
m a ic o n y , n a jle p ie j gdz ieś 
w  les ie , p a rk u  lu b  na  łą ­
ce, gdz ie  je s t m ię k k ie  po ­
d ło że  i  św ieże  p o w ie trz e . 
U n ik a ć  n a le ży  tw a rd y c h , 
k a m ie n is ty c h  i a s fa lto w y c h  
d róg . Na za koń cze n ie  w ła ­
śc iw ego  tre n in g u  s ta ra m y  
się  u sp o ko ić  c a ły  o rg a n iz m . 
W ty m  ce lu  p rz e c h o d z im y  
do k ró tk ie g o  m a rszu , w  cza­
sie k tó re g o  ro b im y  k i lk a  
s k ło n ó w  z g łę b o k im i w yd e  
c h a m i i w d e ch a m i. W  su m ie  
tre n in g  w in ie n  t rw a ć  o k o ­
ło  Jedne j g o d z in y . Po s k o ń ­
czo nym  tre n in g u  w y c ie ra ­
m y  c ia ło  s u c h y m , szo rs t­

k im  rę c z n ik ie m  i  z m ie n ia ­
m y  s tró j t re n in g o w y  na  
c o d z ie n n y  u b ió r .

D z ie w czę ta  tre n u ją  m n ie j 
w ię c e j w  p o d o b n y  sposób, 
lecz o d c in k i będą o c z y w i­
ście k ró tsze . R o z ru ch  o d b y ­
w ać s ię  będz ie  na  p rz e ­
s trz e n i 1.200 do  1.500 m . W  
czasie ro z ru c h u  ro b im y  p o ­
dob n ą  g im n a s ty k ę  ja k  m ęż­
c z y ź n i, ró w n ie ż  w  czasie 
b ie g u  lu b  m a rszu . N a  za­
ko ń c z e n ie  ro z ru c h u  r o b i­
m y  p rz y s p ie sze n ia  na  d y ­
s tansie  od 50 do  70 m , p o ­
w ta rz a ją c  je  od 2 do  3 r a ­
zy . D z ie w c z ę ta  ró w n ie ż  m u  
szą p a m ię ta ć  o ty m ,  że 
p rz y s p ie s z e n ia  te  n ie  po ­
w in n y  b y ć  z b y t s iln e , g dyż  
za c h w ilę  m a m y  p rzec ież  
p rz e p ro w a d z a ć  zasadn iczy  
t ie n in g .  Po c h w ilo w y m  o d ­
p o c z y n k u , co n a s tę p u je  w  
czasie m a rszu  n a  dys ta n s ie  
o k o ło  250 do  300 ra, p rz e ­
c h o d z im y  do le k k ie g o  b ie ­
gu  n a  p rz e s trz e n i m n ie j 
w ię c e j 300 m , po c z y m  zn o ­
w u  n a s tę p u je  m arsz  n a  ta ­
k im  sa m y m  o d c in k u  aż do 
c a łk o w ite g o  u s p o k o je n ia , i 
Ć w ic z e n ia  te  p o w ta rz a m y  i 
d w a  lu b  t r z y  ra z y . N a  za­
k o ńcze n ie  t re n in g u  w  m a r­
szu w y k o n u je m y  k i lk a  ć w i 
czeń g im n a s ty c z n y c h , m a ­
ją c y c h  na ce lu  u s p o k o je ­
n i?  serca  i  p łu c . B ędą  to  
g łę b o k ie  w y d e c h y  i  w d e ­
c h y  w  p o łą cze n iu  ze s k ło ­
n a m i C ałość t re n in g u  w in ­
na trw a ć  n ie  d łu ż e j, ja k  
g od z in ę . A b y  ca ła  p ra c a  
s p e łn iła  swe za da n ie , a b y  
d o p r  w a d z iła  d o  w ła ś c iw e ­
go ce lu  — godnego  s ta r tu  
w  B ieg a ch  N a ro d o w y c h  — 
m u s i ona  b y ć  sy s te m a ty c z ­
n a  i c ią g ła . A  za te m  t re ­
n in g  m u s i b y ć  p rz e p ro w a ­
d z a n y  p rz y n a jm n ie j t r z y  
ra zy  ty g o d n io w o . M u s im y  
b y ć  p rz y g o to w a n i na  w z ra  
s ta jące  n a tę żen ie  t r e n in ­
g u ; a le  o ty m  w  n as tę pn ym  
a r ty k u le .

R A D A  T R E N E R Ó W  L A

P ły w a c y  us tanaw ia ją  
21 re k o rd ó w  P o ls k i

Podczas za w o d ó w  p ly -  W e ra kso  (K o le ja rz )—1:29,8, 
w a c k ic h  w  B y to m iu  zo rg a - 100 m na  b o k u  ju n .  — K ło -  
n iz o w a n y c h  d la  u czczen ia  p o to w s k i (O g n iw o ) 1:20,0, 
60 ro c z n ic y  u ro d z in  P rc z y -  100 n i z g ra n a te m  — M a ra - 
d e n ta  B o le s ła w a  B ie ru ta  sek (C W K S ) 1:17,6, 100 m  st. 
u s ta n o w io n o  15 n o w y c h  re -  m o t. m io d z , — K o n ia rz  (K o - 
k o rd ó w  P o ls k i w  k a te g o - le ja rz )  1:33,6. 
r ia c h  k o b ie t, ju n io re k ,  N a jc e n n ie js z y  re k o rd  u -  
d z ie w czą t, ju n io ró w  i  c h ło p - s ta n o w iła  sz ta fe ta  C W K S  w  
c ó w - sk ła d z ie  Z c im a n , K o ro lk ie -

N a p ły w a ln i  A W F  na  w ic z , P a lu c h , M ro c z k o w s k i, 
B ie la n a c h  o d b y ły  się  za w o - na d ys ta n s ie  4 X  100 m . st. 
d y  p ły w a c k ie , n a  k tó ry c h  d ow . — 4:17,2. P o p rz e d n i 
u s ta n o w io n o  5 re k o rd ó w  w  re k . n a le ża ł do re p re z e n ta - ■ 
n o w o w p ro w a d z o n y c h  k o n -  i c j i  P o ls k i — 4:18,2. 
k a re n c ja c h  o ra z  p o b ito  re -  i N a  zaw odach  w  S zczeci- 
k o rd  na  4 X  100 m  s t. d ow . i h ic  K u rk ó w n a  (G w a rd ia ) 

na  d y s t. 200 m o t, u zyska ła  
w y n ik  3:12,3 lepszy  od  daw  
nego re k o rd u  P o ls k i.

w  czasie  tre n in g ó w , w p is y ­
w a ł o b se rw a c je  w  z w ią z k u  
z d ie tą , s tanem  p og o d y , u - 
ż y c ie m  ta k ie g o  lu b  inn e g o  
s p rz ę tu , je d n y m  s ło w e m : 
w s z y s tk o  to ,  co p o z w o liło  
m u  n a  s ta lą  k o n tro lę  i  w y -  

- K o le ja rz  T o r . 1 : 1 } “  o d p o w ie d n ic h
G w a rd ia  S Iu d s Ic — ! " n io s k o w  p rz y  u k ła d a n iu  | w y ra z ić  życze n ie , b y  k ie -  

i d a ls z y c h  za jęć . j ró w n ic y  n aszych  zespo łów
G r id n ie w  n ie  je s t w  s p o r- i s p o r to w y c h  z o b o w ią z a li

G d . —
(0 : 1),
S tal Poz. 1:2 (1:1). 

G ru p a  I I

m c z k a  d la  w p is y w a n ia  
w s z y s tk ic h  s w o ich  u w a g  i  
o b s e rw a c ji. P rz e k o n a ją  się 
o n i w k ró tc e , że d z ie n n i­
czek ta k i  je s t p ra w d z iw y m  
p rz y ja c ie le m  i  t r o s k l iw y m  
k o n tro le re m .

D la te g o  też n a le ż a ło b y

S p ó jn ia  W -w a  -  S p ó jn ia  i Cl?  r =‘d z ie c k il»  z ja w is k ie m  s w y c h  z a w o d n ik ó w  do s ta - 
' ............  o do s o b n io n y m . D z ie s ią tk i i tocr« ______ :o d o s o b n io n ym , 

z a w o d n ik ó w  p ro w a d z ą  s ta - I k ó w  s p o r to w y c h .

(Opowiastka o niektórych

N o w y m i re k o rd z is ta m i 
P o ls k i są:

100 m  n a  b o k u  k o b ie t —

T o m . 2:1 (0:0), W K S  L o t -  j D ?le s ,ą t k l ! ie s °  P ro w a d ze n ia  ze szyc i-
n ik  W -w a  —’ G w a rd ia  
W -w a  2:6 (0:2), W łó k n ia rz  
C hód . —W łó k n ia rz  R ad . 0:3 
(0:1), W łó k n ia rz  W id z . —
K o le ja rz  O lsz t. 4:0 (3:0),
G w a rd ia  B ia ły s t.  — S ta l 
S ta ra ch . 1:3 (0:1).

G ru p a  I I I
G ó rn ik  W a łb rz . — B u ­

d o w la n i O po le  1:2 (0:2),
G ó rn ik  K n u r .  — G ó rn ik  
Z a b rze  2:4 (0:1), G ó rn ik  
B y t .  — S ta l L ip in y  0:0,
S ta l W r. — G ó rn ik  R adź.
3:1 (3:1), S ta l Z. G ó ra  —
S ta l Sosn. 1:2 (0:1).

G ru p a  IV
G w a rd ia  K ie lc e  — B u ­

d o w la n i P rze m . 2:0 (0:0),
O W K S  L u b . — G w a rd ia  
L u b  4:0 (1:0), S ta l N . H u ­
ta — O g n iw o  Częst. 0:3 
(0.2), W łó k n ia rz  K r .  — O - 
g n iw o  T a rn . 1:2 (1:2), W łó k  
n ia rz  K ro s n o  — W łó k n ia r *
C h e łm e k  1:1 (1:0).

Sportowcy piszą:
Jak sporto iucjj 
•u g im n a z ju m  

T P D  10 z d o b il i  
i j j iu ł  m is trza  W a r-  
szaii jj i im ikonaH  

s tro je  zob o m iązan ia
U c z n io w ie  L ic e u m  T P D  

10 w  W a rsza w ie  z o bo w iąza ­
l i  s ię  z o k a z ji 60 ro c z n ic y  
u ro d z in  to w . B ie ru ta  i  
Ś w ię ta  1 M a ja  m . in . :

„ . . .  pom óc w  p ra c y  o rg a ­
n iz a c y jn e j S K S  na  u l. Za- 
g ó rn e j, z o rg a n izo w a ć  t u r ­
n ie j p i łk i  s ia tk o w e j o m i­
s trz o s tw o  s z k o ły , u p o rz ą d ­
k o w a ć  szko lne  b o isko  i na 
p ły w a c k ic h  m is trz o s tw a c h  
W . r  sza w y  zd ob yć  m is trz ó w  
s k i t y t u ł “ .

W  k i lk a  d n i p ó ź n ie j o d ­
b y ły  się  V I p ły w a c k ie  m i­
s trz o s tw a  W a rsza w y  szkó ł 
o gó ln o k s z ta łc ą c y c h . W śród  
20 d ru ż y n , re p re z e n tu ją ­
c y c h  18 S K S -ó w  s to l ic y  n ie  
z a b ra k ło  d ru ż y n y  g im n a ­
z ju m  T P D  10 — m is trz a  
W a rsza w y z ro k u  u b ie g łe ­
go.

P ie rw szą  k o n k u re n c ję  — 
d ys ta n s  100 m  st- d o w o ln y m  
w y g ry w a  c z w ó rk a  g im n a ­
z ju m  T P D  10, w y p rz e d z a ­
ją c  n a jg ro ź n ie js z e g o  sw o ­
jeg o  p rz e c iw n ik a  g im n a ­
z ju m  z B ie la n  o 5 sek. N a ­
s i— na k o n k u re n c ja  100 m 
st. k la s . n ie  p rz y n o s i z m ia ­
ny  w  p u n k ta c ji  o g ó ln e j. 
P ro w a d z i w  d a lszym  c iągu  
T P D  10 p rzed  g im n a z ju m  
z B ie la n . D ys ta ns  100 
m  s ty le m  k la s . w y g ry ­
w a g im n a z ju m  z u l. 
S m o ln e j. S z ta fe ta  3 x  100 
s ty le m  z m ie n n y m  p rz y n o ­
si zd ecyd o w an e  z w y c ię s tw o  
s p o rto w c o m  T P D  10. N a to ­
m ia s t 100 m  na w zna k  w y ­
g ry w a  g im n a z ju m  z B ie ­
la n . *

O s ta tn ia  k o n k u re n c ja  m i­
s trz o s tw  5 x  50 m st. dow . 
m ia ła  zd ecyd o w ać  o k o ń ­
c o w e j p u n k ta c ji .  Na p ie rw ­
sze m ie js c e  m ia ła  b o w ie m  
szanse d ru ż y n a  g im n a z ju m  
« B ie la n  i T P D  10. Od s ta r­
tu  o b e jm u je  p ro w a d z e n ie  
T P D  10. Na trz e c ie j zm ia ­
n ie  p ro w a d z ą c y c h  d o ch o d z i 
sz ta fe ta  z g im n a z ju m  B ie ­
lan  i  na  c z w a rte j u z y ­
s k u je  m in im a ln ą  p rzew a ­
gę. Z d a je  się  te ra z , że szta ­
fe tę  w y g ra ją  B ie la n y . A le  
d o b ry  b ie g  M ic h a ls k ie g o  
d a je  z w y c ię s tw o  T P D  10.

O s ta teczn ie  p ie rw sze  m ie j­
sce z a ję ła  d ru ż y n a  g im n a ­
z ju m  T P D  10, na d ru g im  
m ie js c u  zna laz ła  s ię  d ru ­
żyn a  z g im n a z ju m  z u l.  
B a rc ic k ie j,  trz e c i b y ł  ze­
sp ó ł g im n a z ju m  im . R e jta ­
na.

J . K R A W C Z Y K

Kolejarz-Peznań mistrzem Polski
w koszykówce juniorów

I N a d u ż e j sa li g im n a s ty c z - j z a ją ł w  s w e j g ru p ie  w  
! ne.i M D K  w  W a rsza w ie  i G d a ń sku  I  m ie js c e , p o k o - 
| ro z g ry w a n o  p rzez  t r z y  d n i i n u ja c  m . in . A ZS  G d ańsk 
i f in a ło w e  ro z g ry w k i o m i-  J i G w a rd ię  B ia ły s to k . Po- 
I s trz o s tw o  P o ls k i w  k o szy - | d o b n ie  ro z p ra w ił s ię  ze 
j k o w ce  ju n io ró w . B ra ły  w  j s w y m i p rz e c iw n ik a m i K o -

n ic h  u d z ia ł d ru ż y n y :  O g n i- 
[ w a  W ro c ła w . K o le ja rz a  Po- 

znań, C W K S  W arszaw a  i 
, O g n iw a  K ra k ó w . W śró d  za- 
I w o d n ik ó w  ty c h  d ru ż y n  
! z n a jd u ją  s ię  i  ta cy . k tó rz y  

w y s tę p o w a li w  b a rw a c h  
[ sw y c h  k lu b ó w  w  ro z g ry w ­

ka ch  o m is trz o s tw o  I  l ig i  
j k o s z y k ó w k i. M ecze w  I  l i ­

dze m a ją  ju ż  za sobą: P le - 
w ęska  i  B o ro w ia k  z K o le -  

j ja rz a , P a ru s z e w s k i i  S ta - 
: beusz z C W K S -u  o raz  K u -  
| szak i L a n g e r z  O g n iw a  
| K ra k ó w .

W lu ty m  b r . w e  w s z y s t- 
j k ic h  w o je w ó d z tw a c h  roze- 
i g ran e  z o s ta ły  s p o tk a n ia  e- 
i l im in a ę y jn e  d r t iż y n  ko szy - 
| k ó w k i ju n io ró w . Z w y c ię z c y  
i ty c h  e l im in a c j i  s p o tk a li się 
| w  ro z g ry w k a c h  p ó łf in a ło -  
j w y c h  ro z e g ra n y c h  w  trze ch  
! g ru p a ch . W  s p o tka n ia ch  
; ty c h  p rz e p ro w a d z o n y c h  w  

p o ło w ie  m a rc a  b r. C W K S

n io ró w  ro z g ry w a n y  je s t p o  
raz p ie rw s z y .

A  o to  w y n ik i  p ie rw szeg o
d n ia  ro z g ry w e k :

O g n iw o  W ro c ła w  — K o - 
. , . le ja rz  P oznań 33:36 (18:19).

le ja rz  P oznan , k tó re g o  za- C W K « _  n . n fw ft K ra „  
w o d n ic y  w  s w y m  ro d z in -  w ;w  °  K fa
n y m  m ieśc ie  p o k o n a li m . ^  HrnJłS,* 
in . G w a rd ię  K ra k ó w  i  re -  ^  d iu g im  d n iu  m i-  
p re z e n ta n tó w  L o d z i. D w a j s trz o s tw  ro z eg ra n o  nas tę - 
da ls i f in a l iś c i  m is trz o s tw — p u ja c e  s p o tk a n ia : 
w ro c ła w s k ie  i k ra k o w s k ie  n „ n iw n  „ Bn,
O g n iw a  z a ję ty  d w a  p ie rw -  O g n iw 0  W ro s ła w  ~  ° « n l 
sze m ie js c a  w  trz e c ie j g ru -  w o  K ra k ó w  40:36 (13:19),
p le  — n a jlic z n ie js z e j, co K o le ja rz  P oznań — C W K S  
da ło  o b u  d ru ż y n o m  p ra w o  (zz-i-o
s ta r tu  w  f in a le . O g n iw o  ,
W ro c ła w  n ie  p on io s ło  w  o s ta tn ic h  m eczach  K o .  
p ó łf in a le  ż a dn e j p o ra ż k i, a le ja rz  P oznań p o k o n a ł O - 
O g n iw o  K ra k ó w  p rz e g ra ło  i g n iw 0  K ra k ó w  -  45:44
ty lk o  je d e n  m ecz w ła ś n ie
ze s w y m i z rz e s z e n io w y m i ! (25.-0), a C W K S  w y g ra ł z 
K o le g a m i z W ro c ła w ia . O- ! O g n iw e m  W ro c ła w  — 20:14 
b ie  d ru ż y n y  z w y c ię ż y ły  m . | ( i i : 9).
in . ze spo ły  z O po la , K a to - i  ___ ____  ,
w ic  i  S zczecina. M is trz e m  P o ls k i zo s ta ł

Z w y c ię z c a  o be cn ych  za- K o le ja rz  P oznań — 3 p k t.  
w o d ó w  f in a ło w y c h  o trz y -  ! D alsze m ie js c a  z a ję l i:  
m u  Je t y t u ł  m is trz a  P o ls k i j C W K S  — 2 p k t.  O g n iw o
ju n io ró w  na ro k  1952. N a- . . , . °
le ż y  p o d k re ś lić , żc tu r n ie j  ! W ro c la w  1 p k t - ł  ° £ m - 
o t y t u ł  m is trz a  P o ls k i ju -  l w o K ra k ó w  — 0 p k t.

mm
„ porządkach“  w GhKF-ie)

W ydzia ł I  G K K F  (p i ł-  | działu 1. T e rm in  usta-  
ka nożna i  hokej), zde- \ w ien ia nowych bramek  
cydoioał i  zarza^dził: Od ! został ustalony, rysunek  
1 m a j a  w  całe3 Polsce techniczny został w yko -  
bram k i na boiskach p i ł -  ; nany, a na kopie nie ma 
k i  nożnej m a ją  być zbu-  | funduszy. W  budżecie
dowane z belek nie ( jak  
dotąd) o p rzekro ju  kw a­
dra towym , a owalnym.

B iu ro  Budownic twa  
Sportowego wykona ło  
rysunek techniczny no­
w e j  b ram k i p i łka rsk ie j  
oraz obliczyło wszystkie  
w ym ia ry .

Stwierdzono, że w  
pierwszej kolejce trzeba 
będzie wykonać 52 sztu­
k i  kop ii tego rysunku  
dla k lubów I  i  I I  ligi.

Rozpacz

nie przewidziano... O, 
ja k  ciężko!

W tem  wszystkich ze­
lektryzowała zbawienna 
myśl.  —  Jest jeszcze

Aferzyści 
z Kentucky

W  ż a d n y m  In n y m  k r a ­
ju  b u rż u a z y jn y m  w  s p o r­
c ie  n ie  m a  ta k  n a g m in n e ­
go 1 w y b u ja łe g o  p rz e k u p ­
s tw a  Jak w  a m e ry k a ń s k im . 
N ie  m a m ies ią ca , b y , to  w 
Jednym  lu b  d ru g im  m ie j­
c ie  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , 
n ie  u ja w n io n o  ja k ie jś  a- 
te r y  s p o r to w e j, w  k tó r e j  
zawsze za m ie sza n i są ame-

ry k a ń s e y  „h a n d la rz e "  od 
s p o rtu .

A n g ie ls k i d z ie n n ik  „ D a i ­
l y  T e le g ra p h  a nd  M o rn in g  
1’ o s t"  d onos i o n o w y c h  
s p o r to w y c h  ła jd a c tw a c h , 
k tó r y c h  a u to ra m i • są k ie ­
ro w n ic y  u n iw e rs y te c k ie g o  
k lu b u  s p o rto w e g o  w  s tan ie  
K e n tu c k y . O tóż p a n o w ie  
c i, w y k o rz y s tu ją c  dużą  po­
p u la rn o ś ć  u n iw e rs y te c k ie j 
d ru ż y n y  k o s z y k o w e j za­
w ie ra li  — o c z y w iś c ie  w  p o ­
ro z u m ie n iu  z s a m y m i za­
w o d n ik a m i — u m o w y  z 
m e na że ra m i ln n y c b  k lu ­
b ów , k tó ry m  po  o trz y m a ­
n iu  s o w ity c h  ła p ó w e k  o- 
b te c y w a li... p o ra ż k i sw o ­
je j  d ru ż y n y . P o czą tko w o  
za ta k ie  „ u s łu g i"  z a w o d n i­
cy  o tr z y m y w a li  w ca le  p o ­
kaźną  ilo ś ć  d o la ró w . Po 
p ro s tu  k ie ro w n ic tw o  k io -

bu  i  z a w o d n ic y  d z ie l i l i  
„ z y s k i "  po  p o ło w ie . Póź­
n ie j d o p ie ro  zaczęty  się 
m ię d z y  n im i n ie s n a s k i: „ u -  
n iw e rs y te c c y "  k o szyka rze  
o trz y m u ją  ty lk o  p a rę  d o ­
la ró w  odczepnego , a lw ia  
część „d o c h o d ó w "  szta do  
K ieszen i ic h  m e na że ró w . 
S p raw a  o p a r ła  się o p ro k u ­
ra tu rę . E p ilo g ?  N ie  t r u d ­
n o  p rz e w id z ie ć .

A fe rz y s tó w  s p o r to w y c h  z 
K e n tu c k y  z n a ją  w szyscy , 
o  Ic h  a fe ra c h  w ie d zą  1 sę­
d z io w ie , a le  żaden  z n ic h  
w  te j  s p ra w ie  n a w e t p a l­
cem  w  b u c ie  n ie  k iw n ą ł — 
n ie  k iw n ą ł,  bo a m e ry k a ń ­
sk ie  p ra w o  to  p ra w o  d o ­
la ra , a  w ię c  te n  w y g ry w a  
w  sądzie, k to  m a  d o la ry .  
Te n a jb a rd z ie j p rz e m a w ia ją  
sędz iom  d o  p rz e k o n a n ia .

(cx)

Ktoś z W ydz ia łu  I  do­
w iedz ia ł się, że skopio-  j 
wanie  52 sztuk rysun ­
ków  kosztować będzie 
ok. 180 złotych. Ten 
sam poszedł zatem po 
•wyżej wspomnianą sumę 
do kasy. 1 w tedy ktoś w  
kasie poioiedział mu, że 
w  budżecie nie f igu ru je  
pozycja 180 zło tych na 
ten cel, więc nic nie do­
stanie.

Ktoś w tedy w pad ł na 
pomysł:  A  może zna j­
dzie się fundusz w  B iu ­
rze Budownic twa Spor­
towego? Ktoś in ny  za­
wo ła ł :  Rzeczy wiście! Do­
skonała m yś l!  A  jeszcze 
ktoś in ny  z BBS-u  
stw ie rdz i ł  ze smutk iem:  
Niestety, nasz fundusz  
nie przewiduje...  T ru ­
dno...

Komuś zaświtała je ­
szcze genialniejsza myśl:  
Biu ro  Budżetowo-Go-  
spodarcze G K K F  na 
pewno pomoże! Komuś  
innemu w y rw a ło  się z 
zachwytu na myśl o tej 
wspania łe j m yś li :  Do­
skonały pomysł!  A  w  
Biurze Budżetowo-Go-  
spodarczym po przepro­
wadzeniu głębokie j ana­
l izy  odpowiedziano: M a­
cie jakieś wilcze apety­
ty !  Nam jest bardzo 
przykro , ale ten w yd a ­
tek  n ie by ł  p rzewidzia­
ny  10 Planie 6-letnim...  
Trudno

w//

Nadzieja
Rozpacz, ja k  stado sza­

rańczy, osiadła na tw a ­
rzach p racowników Wy-

„ostatn ia deska ra tu n ­
ku “  — Koło spor­
towe ZS Ogniwo, przy  
G K K F - ie ,  k tóre ze sk ła­
dek członkowskich po­
w inno mieć trochę pie­
niędzy...

Zbawienie
Koło sportowe okaza­

ło się rzeczywiście „ k o ­
łem ratowniczym".  — Na 
wło,sne ryzyko i  na w ła ­
sny rachunek (mimo, iż 
wydatek nie by ł prze­
w idz iany w  jego budże­
cie...) dało natychmiast  
skopiować 52 rysunk i  
nowych bramek p i łk a r ­
skich, spełniając tym  sa­
m ym  historyczną rolę w  
dziejach naszego p i łka r -  
stwa.. Gdyby budżet 
G K K F  przew idywa ł ko­
szty na wysłanie karty  
pocztowej — koło spor­
towe Ogniwa otrzymało  
by z pewnością specjal­
ne i  długie podziękowa­
nie...

Kłopoty
Tymczasem pełen 

szczęścia Wydzia ł I  roz­
prowadzał pośpiesznie 
owe 52 rysunk i tech­
niczne, na podstawie 
których k luby  1 i I I  l ig i 
m ia ły  w  jeszcze szyb­

szym tempie przebudo­
wywać bramki. Za rysu­
nek pobierano jednocze­
śnie sumę zł 3. Przezwy­
ciężać jednak trzeba by­
ło przy tym  niebywałe  
wprost trudności,  bo­
w iem  k lu by  i  zrzeszenia 
żądały na tę sumę ra ­
chunków, a PRZEPISY  
G K K F  nie przewidują,  
i b y  można było w yd a ­
wać pokw itowan ia  za 
nie swoje (bo koła spor­
towego) rysunki...  K i lk u  
pracowników W ydzia­
łu  I  dostało b ia łe j go­
rączki. Lekarz zabron ił  
im  chodzić na mecze p i ł ­
k i  nożnej, w  obawie, że 
widok b ram k i spowodu­
je u n ich ponowny szok 
nerwowy...

Wnioski
Wydaje nam się, Se 

historyczne Koło Spor­
towe Ogniwo przy  
G K K F  stoi u  progu  
w ie lk ich  możliwości — 
zdobycia potężnych fu n ­
duszów, które pozwolą 
mu m. in. zakupić dla 
każdego swego członka 
wyścigowy helikopter i 
założyć w  ten sposób 
pierwszą tego rodzaju  
sekcję na śmiecie. T y l ­
ko przy f inansowaniu  
następnych kop ii będzie 
trzeba pobierać opłatę 
złotych cztery! Zarobek  
dobry i  „m u ro w an y " !

G K K F -o w i  natomiast 
proponujemy, aby prze­
szedł w swej pracy na 
cykliczność. Da jm y na 
to p rzy jm iem y za normę  
dotychczasowe tempo  — 
52 kopie na miesiąc (na­
z w i jm y  to jednym cy­
klem). To pozwoli  na 
doskonałe zaplanowanie  
zmiany bramek w  na­
szym kraju.  — Bo jeśl i 
nP- w  Polsce jest 3 tys. 
boisk, t 0 JUZ w  roku  
1957 na każdym z nich 
będzie stała bramka z 
owalnych poprzeczek.

A do tego czasu F IF A  
może zmieni kształt po­
przeczek z owalnych na 
okrągłe i  znów będzie 
ciekawa, cykliczna i  
długoplanowa robota? 
Nie traćmy nadziei!

(BAR.)
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